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\V  dwu państwach europejskich rów 
nócześnic dwaj szefowie rządu w y ra ­
zili przekonanie, że Europa zdąża ku 
katastrofie nowej w ojny: w  Rzymie
Mussolini podczas rozpraw y w  senacie 
nad projektem reorganizacji armji, w  
Londynie Chamberlain w  mowie do 
swoich wyborców*. Ze stw ierdzenia te­
go obaj mężowie stanu odmienne w y ­
ciągnęli konsekwencje: Mussolini, że
trzeba się zbroić, Chamberlain, że trze 
b? w rogów w iązać paktami gw aran­
cyjnemu Dwie różne polityki, dw a róż­
ne tem peramenty, z jednej strony siiite 
poczucie rzeczywistości, z  drugiej 
szare teorie.

„Rząd angielski — mówił p. Austen 
Chamberlain — nie dąży do beztvc- 
cżeństw a przez sojusze z w czorajszy­
mi przyjaciółmi przeciw  w czorajszym  
nieprzyjaciołom, lecz pragnie w yko­
rzystać w pływ y angielskie w  tylu kie­
runku. by dawnych w rogów  zw iązać 
paktami wzajemnej gwarancji.**

Rozumowanie to byłoby bardzo m ą­
dre i szlachetne, gdyby nie opierało 
się na błędnej przesłance. P . Cham­
berlain tw ierdzi mianowicie, że Niem­
cy są „dawnymi" wrogami, gdy tym ­
czasem są oni wrogam i w  najbardziej' 
obecnej teraźniejszości. Są oni nie­
przejednanymi wrogami całego T rak­
tatu W ersalskiego: przedew szystkiem  
Polski, co do której bynajmniej nie u- 
kryw ają, że chcą ja rozebrąć, następ­
nie Francji, co do której nikomu nie 
jest tajne, że ja zaatakują, jeśli im się 
uda rozbić Polskę, a wreszcie Anglii, 
przeciw której urządzili właśnie nie­
dawno propagandę, agitując na rzecz 
odzyskania utraconych kolonii zam or­
skich.

Trzeba istotnie być obserw atorem  
bardzo powierzchownym, aby widzieć 
byłych tylko w rogów  w  tych Niem­
cach, k tórzy  przyw dzianą pozornie 
skórę republikańską i .demokratyczną 
zrzucają teraz  całkiem już otwarcie, 
którzy przy w yborach na prezydenta 
Rzeszy największą ilość głosów oddali 
reprezentantow i pragnącego się imper­
ializmu, Jarresow i, którzy konferują o 
przyjęcie tej godności z w iernym  sługą 
Hohenzollernów, mającyfrn jedynie ode 
grać rolę Jana Chrzciciela wobec go­

tującego się do zamachu stanu b. Kron- 
princa.

Anglja jednak kieruje się zaw sze "w 
swej polityce kupieckim egoizmem. 
Aby móc spokojnie handlować z Niem­
cami, gotowa jest narazie sklecić byle- 
jaką fikcję pokoju. Anglja wie, że w 
odwetowym  pochodzie . Niemców na 
nią, na jej w ygrane w  cza sie wielki * 
w ojny kolonje i flotę, przyjdzie kolej 
dopiero na Samym końcu i uważa, że 
jest to przyszłość tak, odległa, iż na 
razie, można w celach handlowy cii 
„związać dawnych w rogów  paktami 
gwarancyjnemi".

O wiele bezpośredniej przez Niem-' 
ców zagrożona Francja znacznie leż 
trzeźwiej ocenia w artość takich pak­
tów  gwarancyjnych. Z szczególną ja­
snością wskazuje paryski „Temps" na 
niebezpieczeństwa, kryjące się w  pa­

kcie, proponowanym przez p. Strese- 
manna. Dziennik ten przypomina, że za 
chodnic granice Niemiec mają być za­
gw arantow ane przy równoczesnej 
neutralizacji Nadrenii i tak dalej pisze: 
„Neutralizacją Nadrenii, na w zór neu­
tralizacji Belgji, w edług umowy % r. 
1339 w ytw orzyłaby  pomiędzy Francją 
a Niemcami prowincję, której nie mo­
głaby przekraczać wojskowo ani Fran 
cja ani Niemcy. Niemcy byłyby więc 
w  ten sposób zabezpieczone od w szel­
kiego ataku zc strony Francji, gdyby 
ta  naprzykład chciała spełnić swe zo­
bowiązania sojusznicze wobec Polski. 
P ak t więc taki byłby zabezpiecze­
niem Niemiec ze strony Francji, nie zaś 
odwrotnie. Niemcy osiągnęłyby tem 
samem swobodę działania na w scho­
dzie, nie obawiając się groźby z zacho

I du. Gdyby zaś Francja spróbowała
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Herriot otrzyma wotom nieufności
od Senatu.

(Telefonem od naszło  korespondenta.)

Warszawa* 9 kwietnia, (zo) Kores­
pondent „Gazety W arszaw skiej" do­
nosi z Paryża, że wczorajsza (8 bm.) 
dyskusja w  Senacie nad budżetem 
m inisterstwa oświaty była bardzo 
burzliwa. W otum zaufania postawione 
przez Herriota, uchwalono większo­
ścią tylko 2 głosów* Posiedzenie se­
natu zamknięto natychmiast, a Her- 
riot zw ołał na godzinę 10 wieczorem 
nadzw yczajną Radę ministrów, która 
obradow ała nad wynikiem głosow a­
nia w  senacie. Po posiedzeniu mini­
strow ie oświadczyli, że gabinet nie 
poda się do dymisji, gdyż Herriot |  
uw aża pierw szy rezultat głosowania

m  miarodajny*
P rasa  rządow a pisze, że Herriot 

nie chce podawać się do dymisji z 
powodu drobnej sprawy z zakresu 
min. oświaty, pragnie natomiast prze­
dłożyć i wyjaśnić całemu krajowi po­
litykę Fmansową katteiu lewicy.

Nie ulega wątpliwość!, że Herriot 
w najbliższym czasie otrzyma wotum 
nieufności w  Senacie.

Na dziś zapowiedziany jest dalszy 
ciąg dyskusji w  .komisji skarbowej, 
k tóra będzie prawdopodobnie żyw a i 
długa. W obec tego w ątpllw ep jest, 
czy Izba rozpocznie debatę finanso­
wą w  sobotę

„Niemcy ukażą właściwe oblicze**.
(Telefonem, od naśz©go korespondenta.)

W arszawa. 9 kwietnia (G). Jak d o ­
noszą z Paryża, wrażenie kandydatu­
ry  Hindenburga jest w  kołach polity­
cznych ogromne. Powszechnie sądzą, 
że Hlndenburg .wyjdzie z nich zw ycię­

sko. Przypuszczają, że pod względem 
politycznym nie będzie to miało zna­
czenia ujemnego, albowiem lepiej, że 
Niemcy ukażą sw e w łaściw e oblicze.

przyjść z pomocą Polsce i przekroczy­
ła wojskowo teren Nadrenji, Niemcy 
niewątpliwie ogłosiłyby ją jako stronę 
agresyw ną, łamiącą traktaty . Pakt, 
proponowany przez Niemcy, odosob­
niłby Polskę i zamiast ugruntować po 
kój, podniecałby wciąż nastrój wojen­
ny .“ |

W  świetle tych rozważań „Tem- 
psa“ cbytrość planu p. Slresemaama u- 
kazuje się w  całej śwej bezecnej nago­
ści. Teraz bardziej jeszcze jest zrozu­
miałe, dlaczego Niemcy z taką łatw o­
ścią rezygnują z pierwotnego swego, 
bardzo grubego i nieartystycznego po­
stawienia spraw y, w  którem  był za­
w arty  postulat dania hn wołnej ręki nu 
wschodzie. Niemcom takie , oficjalne 
„placet4* na rozbiór Polski wcale nie 
jest potrzebne. Niemcom w ystarczy  
najzupełniej, jeśli przy zawieraniu za­
chodniego paktu gwarancyjnego' o gra­
nicach wschodnich wogółe nie będzie 
m owy, jeśli zagwarantuje się granice 
zachodnie, a milcsąco nie udzieli się 
takiej gwarancji granicom wschod­
nim. W tedy Niemcy, już dziś uzbrojo­
ne od stóp do głów, będą mogły spo­
kojnie i z najcynicsnlejszćm pogw ałce­
niem postanowień T raktatu  ukończyć 
swoje zbrojenia i w  stosownej chwili 
rzucić się na Polskę. Zwycięstw a będą 
w tedy pewni, gdyż Francja nie będzie 
mogła przyjść Polsce z  pomocą, bo bę 
dzie sparaliżow ana1. Stresem annow - 
skim paktem gwarancyjnym . Gdyby 
bowiem — po podpisaniu tego paktu — 
chcąc być w ierną sojuszowi z Polską 
udefzyta na Niemcy, zmusiłaby tern 
samem inne państwa, które pakj: pod- 
pisały, a więc w  danym razie Anglię, 
Belgję i W łochy do kroków* nieprzyja­
cielskich wobec siebie.

I te w szystkie ogromne korzyści, to 
w yjątkow e uprzywilejowanie w śród 
państw  europejskich chcą Niemcy u- 
zyskać literalnie za nic, bo za podpisa­
nie nowego św istka papieru, za nowe 
niemieckie słowo honoru, co do k tóre­
go w artości nikt w  świecie oddaw na 
żadnych niema złudzeń.

Zaiste plan p. Stresem anna jest nie­
zwykle chytry, prawie genjalny, p ra ­
w ie godny samego arcym istrza dyplo­
macji Mikołaja MachiaveIlego! Na 
szczęście Francuzi i Polacy tak na 
w skróś poznali Niemców, że umieją
już teraz doskonale patrzyć im na pal­
ce. J . Ł*



„SŁOW O POLSKIE nr. 1-00 z cfoia 11 kwietnia 1925.

Mądrzy się pytająt a głupcy twier­
dza. 2e w iedzą: Ś . t

W Anglii i Ameryce 
o Hindenburgu.

flefcfcuem ód naez»*( korespondenta.)

Warszawa. 9. kwietnia (Q). Jak do­
noszą 2 Londynu, dzienniki angielskie 
aważają wiadomość o kandydaturze 
Hindenburga za sensację dnia. Zda­
niem prasy angielskiej jest to początek 
do walki monarchistów z republikana­
mi, Dzienniki wskazują na bliskie sto* 
sonki Hindenburga z domem cesar­
skim, oraz na fakt, że osoba Hinden­
burga jest ogromnie popularna i w y ­
rażają przekonanie, że kandydatura 
Hindenburga ma wszelkie widoki po­
wodzenia.

„Times** pisze, że niezależnie od te­
go, czy  Hindenburg zw ycięży czy nic* 
samo postawienie kandydatury w y ­
woła poważny w pływ  na zachodzie i 
wewnątrz samych Niemiec.

Waszyngton. 9 kwietnia>. (PAT.) „U- 
tiited Presse*- donosi, że wiadomość o 
przyjęciu przez Hindenburga kandyda­
tury na prezydenta Rzeszy w yw ołała 
w  kolach politycznych Ameryki wielkie 
wrażenie. S ąd zą . tu, że kandydatura 
Hindenburga musi doprowadzić do mię­
dzynarodowych konfliktów, mimo, że 
Jarres oświadczył, że blok prawicowy 
pragnie, utrzymania pokoju.

Postawienie kandydatury Hindenbur­
ga komentują jako dowód, że pewne ko­
la niemieckie pragną wznowienia monar 
chji. Wobec tych dążeń Stany Zjedno­
czone zachowują się nieprzychylnie, al­
bowiem monarchia', ich zdaniem, jest 
nierozerwalnie złączona z duchem woj­
ny. ■

Również pesymistycznie zapatiąiją się 
tu na widoki przyjęcia przez . Francję 
niemieckich propozycji, dotyczących 
paktu gwarancyjnego,-. Ną1. podstawje pe­
wnej- informacji sądzą w  W aszyngtonie, 
że wobec wysunięcia kandydatury Hin- 
dcnburga wykluczone jest. przyjęęie pro 
pozycji ..niemieckie j, .a  również Anglja 
zmieni zasadniczo swój pogląd na; tę . 
sprawę. •

W zg lęd y  gospodarcze grają tu rów ­
nież w ielką rolę. Jeden z  wybitnych ban 
k ierów  am ery k ań sk ich , znany ze,sw ej 
działalności Ua terenie międzynarodo­
w ym , .O św iadczy ł, że ewentualny w y  
bór Hindenburga! pociągnie za sobą spa­
dek kursu  pożyczk i niemieckiej, . albo­
w iem  sfery  -finansowe obawiać się-'będą 
no w  ych  z aw  i k  l a ń .

Zdaniem  kó ł waszyngtońskich reakcja . 
przeciw wyborowi okaże się naprzód j 
w e Francji. Nacjonaliści francuscy będą 
m ieć u to ro w an ą  drogę. Póincaire zyska 
zn o w u  -w .opinii publicznej, ponieważ 
iogo oskarżen ie , skierowane przeciw 
Niemcom, potwierdza się.

HINDENBURG — PREZYDENT . BĘ­
DZIE NAMIESTNIKIEM ■ CESARZA,

W arszaw a. 9 kwietnia. (AW.) „ P rz . 
Wtecz.“ donosi, że ' -Hindenburg tylko 
dlatego przyjął kandydaturę na prezy­
denta Rzeszy, że b. cesarz Wilhelm 
zwolnił go od przysięgi wierności i po­
zwolił- tPM -kandydować. .Hindenburg n- 
waża się za namiestnika Wilhelma JS i 
będzie- rządził w ścisłem porozumieniu 
ze swym cesarzem.

KANDYDATURA HINDENBURGA -  
PORAŻKA ŚTRESSEMANNA.

Wiedeń, 9 kwietnia. (PAT.) „Arbęiter 
l ig : ' donosi z Berlina, że postawienie 
kandydatury Hindenburga jest porażką 
Stressemanna. Nie ulega bowiem w ąt­
pliwości, że konflikt między niemiecki­
mi narodowcami a niemiecką partją, lu­
dową wybuchnie z całą siłą po wybo­
rze prezydenta Stressemann sonduje już 
obecnie opinję prawicy. Prawdopodo­
bnie oczekuje on wyniku wyborów i od 
nich uzależni sw ą dallszą politykę.

Iifcż. J u l f a n  5 y k a l a
P oseł na Sejm, delegat Rady Zawladowcze] Sp, A. Eksploatacji Soli Potasow.
Umarł po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami, 

we Lwowie, dnia 9 kwietnia 1925, przeżywszy lat 52.
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie* w sobotę dnia 11 kwietnia 1925, o godz. 
4-tej popoł. z domu przedpogrzebowego, u l Kochanowskiego, na który 

przyjaciół i znajom ych 'śp. Zmarłego zaprasza
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Rada Zawladowcza I Dyrekcja 

Sp. A. Eksploatacji Soli Potasowych?

Herriot przed Trybunałem Stanu?
za bezprawną emisją banknotów.

(Telefonem c-ń mfszzzo korespondenta.)
Warszawa. 9 kwietnia (G). Jak do­

noszą z P aryża, opozycja Izby i Sena­
tu przeciw planowi finansowemu rzą­
du w zrasta. Oświadczenie m inistra fi­
nansów, złożone w  komisji finansowej 
Izby nie w yw ołało  dobrego wrażenia. 
Grupa Loucheura nie jest już odosob­
niona w swojej opozycji przeciw  pro­
jektowi rządowem u. Socjaliści posta­
nowili podtrzym yw ać swój odrębny 
wniosek w  spraw ie napraw y finansów.

Najważniejszym jednak wypadkiem

dnia było stwierdzenie, że rząd bez ze­
zwolenia Izby zaciągał pożyczki w  
Banąue de France, emitując o przeszło 
2 m iljardy franków więcej, niż mógł to 
prawnie uczynić. Za sprawę tę opozy­
cja zamierzą pociągnąć premiera do 
odpowiedzialności.
Opozycja zainterpeiow ać ma rząd, ja­
kie stanowisko zam ierza zająć wobec 
Wypadków w  Senacie i zażąda by 
Herriot stanął przed Trybunałem Sta­
nu

Obie Izby francuskie odroczone.
f
Pęryż, 9 kwietnia (PAT.) Obydwie 

Izby odroczyły się do 16 bm.
Paryż. 9 kwietnia. (PAT.) Na żą­

danie H erriota Izba postanow iła roz­
począć niezwłocznie dyskusję nad in­
terpelacjami w  sprawie polityki finan­
sowej. Po wygłoszeniu m owy przez 
Herriota złożono dw a wnioski w  spra­
wie porządku dziennego. Jeden przez

radykałów  i radykalnych socjalistów, 
drugi przez komunistów'. Herriot przy 
jął wniosek radykałów , staw iając przy 
tem kw estję zaufania. Izba uchwaliła 
291 głosami przeciw  242 poddać pod 
głosowanie jako pierw szą formułę za­
proponowaną przez radykałów . W  gło 
sowaniu formułę tę przyjęto 290 głosa­
mi przeciw  246.

Republikańska prasa niemiecka
(Telefonem od waszego korespondenta.)

Warszawa. 9 kwietnia (G). Jak do­
noszą z Berlina, prasa demokratyczna 
i republikańska jest zaskoczona przy­
jęciem przez Hindenburga kandydatu­
ry  na prezydenta Rzeszy. Popularność. 
Hindenburga jest w szakże tak wielka, 
że naw et obecni przeciwnicy słabo a- 
tąkują popularnego feldmarszałka.

Organ Stresem anna „Die Zeit“ zazna 
cza, że przeciw  kandydaturze tej pod­
niosły się wielkie wątpliwości, lecz 
, kończy wezwaniem, by  teraz — sko­
ro kości są rzu co n e— ca ły 'naród  nie­
miecki zgodnie w ypow iedział się za 
bohaterem.

„Germania** organ centrum, ośw iad­
cza, że Marx musi teraz podjąć walkę 
na całej linii. P rzy  nim skupią się 
wszystkie żyw ioły republikańskie.

Organ nacjonalistów „National Post** 
oświadcza, że kandydatura Hindenbur 
ga jest w yrazem  woli, jaka ożywia 
naród niemiecki. Naród chce naw rócić 
na drogę daw nych-zw ycięstw ,-odw ra­
cając się od „zbrodni listopadowej** i 
od jej sprawców.

Ludendorf w ydał do swego związku 
odezwę, w  której w zyw a b y  do ostat­
niego tchu w alczyć za Hindenburgiem. 
„Niemcy muszą zmartwychwstać**.

Jawne wyzwanie Ententy
Mewa Hindenburga do  przyjęciu kandydatury.

W iedeń. 9 kwietnia (PAT.) „Neue 
Freie Prfesśe** donosi z Londynu na 
podstawie R eutera: Niemcy zostały
postawione przez kandydaturę Hinden­
burga na prezydenta Rzeszy przed 
w yborem  bardzo trudnym. Rezultat 

■ w yborów , które odbędą się dnia 26-go 
kwietnia w yw rze daleko idący w p ły w ' 
nie tylko na. przyszłość Niemiec, lecz 
także na przyszłość Europy.

Spraw ozdaw ca berlińskiej „Daily 
Mai!“ widzi w -Hindenburgu poważne

niebezpieczeństwo dla pokoju. Hinden­
burg będzie tylko reprezentantem  ex- 
 ̂cesarza. Pisińą londyńskie zamieszcza 
ją mowę Hindenburga przy przyjęciu 
kandydatury, której tekst nie jest je­
szcze znany w  Niemczech. Mowa po­
w yższa zaw iera także i zdanie, że w 
dalszym przebiegu wałki w yborczej o 
prezydenturę duch gwardji pruskiej 
musi zwyciężyć. U waża się to jako ja­
wne w yzw anie En tenty.

Powszechna mobilizacja w Turcji?
(Telefonem od noszczo korespondenta.)

W arszaw a. 9 kwietnia (zo). Kores­
pondent „G azety W arszaw skiej*4 do­
nosi z Londynu:

Nadeszły tu wiadomości, że w  T ur­
cji ogłoszono powszechną' mobilizację. 
Ismeth P asza zawiadomił Zgromadze­
nie Narodowe w  Angorze, że pow sta­
nie Kurdów jest ooważweisze niż do­

tychczas przypuszczano. Pow stańcy 
atakują miejscowości daleko od siebie 
położone, co św iadczy o rozwinięciu 
się ruchu, Tym czasem  jednak wojska 
rządow e odniosły większe zw ycię­
stwo. P ow śtańcy stracili około 10.000 
zabitych i rajm y di. \

M A R T  A  ■ P H f t i t l l
rozrywa łańcuchy i kajdany

PAINLEVE—BRIAND NASTĘPCAMI 
HERRIOTA?

Londyn. 9 kwietnia (AW.) „Daily 
Teleg.** podaje: W  angielskich kołach 
urzędowych liczą się z tem, że za kil­
ka dni obejmie w  Paryżu  ster gabine­
tu po Herriocie, Palnieve i że Brland 
zostanie min. sp iaw  zagranicznych. — 
Briand oświadczyć miał dziennika­
rzom, że zasadniczo gotów  jest konty­
nuow ać pertraktacje o pakt bezpie­
czeństwa.

LOUCHEUR PRZEDSTAWIA SW Ó J 
PROJEKT SANACJL

P aryż. 9 kwietnia (PAT.) Grupy 
większości Izby deputowanych posta­
nowiły dziś popołudniu dopuścić dy­
skusję w  Izbie w  celu umożliwienia 
Herriotowi złożenia w yjaśnień w  spra 
wie sytuacji politycznej i finansowej,

Paryż 9 kwietnia (PAT.) Na zebraniu 
grupy większości Izby * deputowanych 
Loucbeur przedstawi swój kontrpro- 
jekt sanacji finansowel. Projek t Lou­
cheura polega na utworzeniu specjal­
nej kasy am ortyzacyjnej, k tóra funk­
cjonowałaby przez 10 lat i byłaby za­
silana w  sposób podwójnego opodat­
kowania' dochodów oraz podniesienia 
podatków  na przedmioty zbytku. P ro ­
jekt Loucheura przewiduje rów nież ko 
lejną konwersję w  celu zmniejszenia 
wysokości długów. W szystkie grupy 
większości, łącznie z grupą socjali­
stów  przyjęły życzliw ie projekt Lou­
cheura, który zostanie przedstawiony 
komisji finansowej.

DEMONSTRACJE PRZECIW  BAL- 
FGUROWI W  DAMASZKU.

Londyn. 9 kwietnia (PAT.) Reuter 
donosi z Damaszku: W czoraj doszło
tam z okazji przybycia BaUoura do 
demonstracji. Wielki tłum ludzi zebra? 
się przed hotelem, w  którym  stanął 
Balfour. Tłum obrzucił hotel kamienia­
m i Jeden z kamieni trafił stojącego na 
balkonie dragomana. O godz. 10 w ie­
czorem spokój został przyw rócony. A- 
resztow ano pewną liczbę osób.

BELGIJSCY LI BER ALI NIE WEJDĄ 
DO RZĄDU.

Bruksela. 9 kwietnia (PAT.) Jak  do­
nosi „Etoile Bclge** komitet w ykonaw ­
czy  partji liberalnej postanowił po­
w strz y m a ć . się od wszelkiej w spół­
pracy w  rządzie. W  Brukseli przewi­
dują, żc utworzenie nowego rządu bę­
dzie wym agało kilka tygodni czasu.

z a o s t r z e n ie  s t o s u n k ó w  r o ­
b o t n ic z y c h  NA NIEMIECKIM G. 

&LĄSKU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W ar sza Ara. 9 kwietnia (zo). Stosunki 
robotnicze na niemieckim Górnym 
Śląsku uległy zaostrzeniu. Toczy się 
walka, o w prow adzenie w  życie rozpo­
rządzenia w  sprawie S-godzinńego 
dnia pracy przy wielkich piecach, ko­
ksowniach itd.. oraz o podwyższenie 
płac. Robotnicy żądają podwyżki płac 
o 15 proc., dalej podwyżki o nowych 
15 proc. dla tych robotników, którzy 
nic pracują akordowo, bezpłatnego 
deputatu węglowego i przedłużenia 
urlopu letniego z 7 na 9 dni. P raco­
daw cy Avszystkic te postulaty odrzucili

ROZPRAWA PRZECIW  KS. USCA-
s o w !

W arszaw a. 9 kwietnia. (AW.) W ła­
dze sowieckie doręczyły ■ ks. Uscaso- 
wi akt oskarżenia, a rozprawa prze­
ciw niemu odbędzie się w  połowie 
przyszłego tygodnia w Moskwie.

Warszawa. 9 kwietnia (AW.) Grono 
osób zbliska znających prace ks. Usca- 
sa stw ierdza jego zasługi dla rew indy­
kacji' skarbów  kultury polskiej w P e­
tersburgu. To jest właściwem tłem na­
gonki sowieckiej na ks.'U scasą. Akcja 
sowietów zmierza do udaremnienia 
prac nad rewindykacją mienia polskie­
go w  Rosji-
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Cierpienia tych, których los rzuci! w objęcia 
prostytucji zobaczą ci wszyscy, oglądając 

dramat: r  L  t

,C0 TO JEST MIŁOŚĆ?*
SYTUACJA STRAJKOWA 

Z CZWARTKU. 
iTeleionem od ttaszcsro korespondenta.)

Warszawa. 9 kwietnia, (zo) Według: 
urzędowych danych, sytuacja w  straj­
ku rolniczym, przedstaw iała się w 
czw artek, jak następuje: w wojew ó­
dztwie łódzkiem w 44 folwarkach 
strajkuje 1500 robotników, w  woje­
wództw ie Pomorskiem w 50 folw ar­
kach 2500 robotników, w  wojew ó­
dztwie białostockiem w 27 folw ar­
kach 470 robotników, w  w ojew ó­
dztwie lubeJskiem w 42 folwarkach 
927 robotników, w województwach 
Pomorskiem i kieleckiem strajk zli­
kwidowany.

OBRAŻONY ADWOKAT p. LEDNIC-
v k ie g o :

‘'Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawka. 9 kwietnia, (zo) W czasie 

dzisiejszej rozprawy w procesie Lednic­
kiego przeciw. Z. Wasilewskiemu w' cza­
sie zeznań posła Załuski przyszło do 
incydentu z obrońca Lednickiego adw o­
katem Nagórskim. Gdy świadek poseł 
Załuska1 wspomniał o nader niechlubnej 
roli, jaka P. Nagórski odegrał w wojnie, 
p, Nagórski zaprotestował przeciw w y­
wlekaniu tych spraw przed sądem. Prze 
wodssiezący dał p. Nagórskiemu należy­
tą odprawę, wskazując, że o ‘ile p. Na­
górskiem u niepodobają się zeznania 
świadka, to może je sprostować odpo- 
wiedn.iem wyjaśnieniem. Na to p. Na­
górski powstał gwałtownie z miejsca i 
opuścił salę.

PERSONALIA.
: 'Zeicfoaem od ry ż eg o  korespondenta.)

W arszaw a. 9 kwietnia. (G) „Kurjer 
Pol.“ podaje, że p. J. Plewiński, do­
tychczasowy redaktor „Expressa Po- 
nnncgcT i jeden z trzech właścicieli 
W arszawskiej S-ki W ydawniczej wy* 
■ Tipił z tej spółki i opuścił redakcję 
,,Lxpressa P o r.“

£.;r A

NOWE BILETY BANKU POL- 
SKIEGO.

W arszaw a. 9 kwietnia. (ATE.) Ko? 
::vsta.;ąc z rezultatów  konkursu na 
smjckly nowych banknotów, dyre­

kcja Banku Polskiego przystępuje do 
wykonania nowych banknotów we- 
Jkig wzorów opartych na m otywach 
Polski. B rany jest pod uwagę prze- 
dewszystkiem w zór banknotów pro*, 
'••.'.k orf era, k tóry dostał pierw szą na- 
:c dę. Ukazania się nowych bankno- 
rńw należy spodziewać się pierw sze­
go stycznia 1926 r

z j a z d  a r t y s t ó w  s c e n  p o l ­
s k ic h .

W arszaw a. 9 kwietnia. (PAT.) Dziś 
rano rozpoczął się walny doroczny 
■jazd artystów  scen polskich. Zagaił 

obrady prezes związku p. Tadeusz 
Mazurkiewicz. Przemówienia powi­
talne wygłosili: p. W ańkowicz, kiero­
wnik wydziału prasowego minister­
stw a spraw wewnętrznych, prezy­
dent miasta Jabłoński, prezydent Ra­
dy Baliński i inni. Na przewodniczą­
cego zgromadzenia powołano p. Ga- 
brjela Górskiego. P o  prezydium ho­
norowego powołano: pp. Teofilę No­
wakowską, Rufina Morozowicza, Jó­
zefa Śliwińskiego i S tanisław a Knake- 
Zawadzkiego. Sprawozdanie z dzia­
łalności związku złożył prezes Ma­
zurkiewicz.

Trzy umowy polsko-czeskie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 kwietnia (zo). Po przy 
jeźdzle Benesza do W arszaw y podpi­
sane zostaną dwie umowy polityczne: 
arbitrażow a i likwidacyjna, następnie

umowa handlowa na zasadzie najwięk­
szego uprzywilejowania. Niektóre
szczegóły zostaną jeszcze omówione 
po przyjeździe Benesza.

„Dodatki świąteczne dla kolejarzy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 kwietnia. (G) „Rzecz- j w ypłacić pracownikom kolejowym 
pospolita44 podaje, że na usilne stara- . przed świętami dodatki nocne fza 
nia Polskiego Związku Kolejarzy ml- * służbę nocną). Dodatki ustalone są w 
nisterstw o koleji poleciło dyrekcjom I punktach.

Bezrobocie stale zmniejsza się.
(Telefonem od naszego ko-respondenta.)

W arszawa. 9 kwietnia, (zo) Ostatni |  szenie się bezrobocia. W  okresie od 21 
tydzień marca zaznaczył się zmniejszę- j do 28 marca liczba bezrobotnych zmiiiej 
nięm liczby bezrobotnych. Pierwszy ty- « szyła się o 1430 osób, a w  tygodniu na­
dzień kwietnia przyniósł! .dalsze zumiej- stępnym do 4 kwietnia o 1760 osób.

Zwrot w polityce niemieckiej.
Opinia polska wobec kandydatury Hindenburga.

„Cios dla planu zagwarantowania Niemcom granicy zachodniej"
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 kwietnia, (zo) Z po­
wodu wysunięcia kandydatury Hin­
denburga, zamieszcza dzisiejsza „Ga­
zeta W arszaw ska* artykuł, w  którym  
stwierdza, że fakt ten świadczy nie­
wątpliwie o zwrocie w  polityce nie­
mieckiej. Postawienie kandydatury 
Hindenburga jest klęską Stresem anna 
i Luthera i jednocześnie ujawnieniem 
istotnych dążeń Niemiec, jest odwo­
łaniem się stronnictw  prawicowych 
do narodowych uczuć szerokich mas, 
by w  ten sposób przeciw staw ić się 
tendencjom m iędzynarodówki socjali­
stycznej i uczuciu zmęczenia po wol­
nie. W ystawienie kandydatury Hin- 
denburga jest niewątpliwie błędem 
politycznym, zada bowiem cios śmier­
telny mądrej polityce Stresemanna. 
Jest ciosem, wymierzonym w polity­
kę wejścia Niemiec do Ligi, w  poli­
tykę paktu, gwarantującego Niemcom 
bezpieczeństwo na Renie i prowadzą­
cego do dania im wolnej ręki nad 
Wisłą, Jest ciosem, wymierzonym w  
budowany z mozołem gmach zaufa­

nia do Niemiec Anglii i Francji. Strat,
jakie w ystawienie kandydatury Hin- 
denburga przyniesie Niemcom, napra­
wić się nie da.

Jeżeliby Hindenburg był w ybrany, 
co jest wątpliwe, to trudno będzie 
wm ówić w  łatw ow ierną opinję F ran­
cji i Anglji, że Niemcy są barankiem, 
pragnącym  pokoju i niezdolnym do 
zamienienia się w  wilka, łaknącego 
ciał Polski i Francji. M ądra polityka 
Ligi i paktu, gwarantującego Niem­
com granicę wschodnią, nie dałaby 
się już poprowadzić. W  każdym ra ­
zie w ystaw ienie kandydatury Hinden­
burga jest ciosem dla planu — w  tej 
chwili dla nas nader niebezpiecznego 
— zagwarantowania Niemcom ich 
granicy zachodniej, któryto plan jest 
najniebezpieczniejszą w  danej chwili 
możliwością polityczną dla Polski. 
Planowi temu zagrażają dwa niebez- 

! pieczeństwa: kandydatura Hindenbur- 
| ga i zachwianie się rządu H erriota 
. we Francji.

.Hindeabarg zaprzeczeniem t o i f f m k u n f y c l i  iM m  pakojn*
Warszawa. 9 kwietnia. (G) „Karier 

W arszaw ski44 omawiając sprawę kan­
dydatury Hindenburga na prezydenta 
Rzeszy, pisze, iż w yw oła ona znaczne 
w rażenie w  całym świecie, „nato­
miast dla nas, którzy znamy tak do­
brze Niemców i ich nastrój, niespo­
dzianka, a z nią i sensacja jest duża, 
ileże nie spodziewaliśmy się, by de­
terminacja nacjonalistyczna nacjonali­
zmu miała być aż tak stanowcza. 
Bądź co bądź, Hindenburg jest sym ­
bolem bojowym, jest widomem zw ią­
zaniem przeszłości z teraźniejszością, 
o którem  tyle mówiono w  programie 
nacjonalistów, jest żywem zaprzecze­
niem świętoszkowatych słów pokoju, 
•rozsnuwanych teraz tak obficie przez 
Niemcy na obu półkulach.

Co do ewentualnego w yboru Hin­
denburga, to nie należy jeszcze są­
dzić, jak to czyni może zbyt pospie­
sznie prasa angielska, by wybór .Hin­
denburga w  dniu 26 bm. był całkiem 
pewny. Kandydat dem okratyczny i 
republikański z dodatkiem „ęuasi** 
Marx może liczyć na głosy socjali­

stów, centrowców i demokratów.
Wobec znanej dyscypliny niemieckiej 
zadokumentowanej j^rzez pierw szy 
w ybór, k tóry  wcale nie rozstrzeli? 
głosów, należy przypuszczać, że na­
wet blask nazwiska popularnego w o­
dza nie zmniejszy M arcowi ilości gło­
sów. R ozstrzygać będą dwa czynniki: 
ci, k tórzy zebrali około 2 mili. gło­
sów i tych 30 prc. obywateli, k tórzy 
nie stawili się do urny w yborczej 
przy pierw szem  głosowaniu*4.

Lecz w  razie wyboru Hindenburga 
na prezydenta, to, co się tyczy nie­
mieckiej polityki wewnętrznej, to Hin- 
denburg — pisze dalej dziennik —  
czyniłby ze swej strony wszystko, 
by zachowując charakter „namiestni­
ka* cesarskiego, zlikwidować ustrój 
demokratyczno - republikański jaknaj- 
prędzej. Od tego oddanego monarchi­
sty  nie możnaby się spodziewać ni­
czego innego, wiemy zaś, że konsty- 

|  tucja weim arska uposaża prezydenta 
i w  dostateczne prawa, by mógł się on 
J dać w e znaki i demokracji i republice.
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w> NIEZAWODNE

ZNAMIONA
„PRAWDZIWEJ

FRANCKA
PRZYMIESZKI 

DO KAWY**
m ianow icie  nazw a „FRANCK" 
i „MŁYNEK DO KAW Y" wy­
s tępu ją  na now em  opak o w an iu  
w skrzyneczkach  b ru na tno -n ie- 
b iesko b ia łego ko lo ru  szczegó l­

nie wybitnie.

„Prawdziwa
Francka

z młynkiem
do kawy**

pozostaje nadal niedościgniona 
pod względem aromatu, sma­

ku i wydajności.

Henryka Fracka Synawie
Fabryka środków kawowytb
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POLONICA WE WŁOSZECH.

W arszaw a. 9 kwietnia. (ATE.) Jak  
donosi nasz korespondent z Rzymu 
ukazał się tam Nr. 1 miesięcznika „La 
Rassegna deH‘Est“ . Pismo poświęco­
ne jest sprawom gospodarczym i po­
lityki zagranicznej polskiej i państw  
bałtyckich. Z kwestji polskich poru­
szone są tem aty następyjące: Polska 
i pokój. — Sytuacja ekonomiczna kra 
ju. — W łochy i węgiel włoski. — 
Handel zagraniczny Polski. — W y­
staw a poznańska. — Przem ysł nafto­
w y. — Cukrownictwo w  Polsce. P i­
smo wypełnia w  ten sposób choć w  
części dotkliwy brak wiadomości o 
Polsce na gruncie włoskim.

ZASIŁEK ŚWIĄTECZNY DLA PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W arszawa. 9 kwietnia. (AW.) Głów­
ny Zarząd Funduszów Bezrobocia pole­
cił wypłacić przed świętami wszystkim 
bezrobotnym pracownikom umysłowym 
zarejestrowanym w  Państwowych U- 
rzedach pośrednictwa pracy jednorazo­
w y zasiłek świąteczny w  wysokości 
45— 120 zł. Zasiłki te w ypkcają kasy 
Zarządów okręgowych i Iokaflńych z fun 
duszów bezrobocia niezależnie od n o r 
malnych zasiłków jednodniowych. W  
drugiej połowie kwietnia akcja pomocy 
cOa bezrobotnych pracowników ąmysło 
wych i fizycznych ma być prowadzona 
w  sposób bardziej w ydatny niż dotych­
czas.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowhda.)

Makaty buczackie
KILIMY — PŁÓ TN A

poleca n2259

PIOTR NUZIKOW SKI
L w ó w , u l .  Szajnochy  2.

Fo d zię H e w ie .
Dotknięci strasznym ciosem zgonu ś; p. 

księdza Franciszka Galasa, składamy w y­
razy najgłębszej podzięki Przewielebnemu 

Duchowieństwu obu obrządków, ks. Gzub- 
skiemu, PPP. Kafllikostwu, pułkownikowi 
Hauserowi, Tow. muz. im. Moniuszki, Gro 
nu nauczycielskiemu gimn. Orzeszkowej i 
szkół powszechnych, Związkowi oficerów 
Rezerwy. Zakładowi Pogrzebowemu „Con­
cordia44 p. Majera, oraz wszystkim tym, 
którzy oddali ostatnia posługę Zmarłemu 
i pospieszyli nam z pomocą i ze słowami 
pociechy. 3100

R o d z in a .1’



Przegląd prasy.
(r.) W arsz. „Gazeta Poranna.** poda­

je bliższe dane o przebiegu strajku rol­
nego, w ykazujące klęskę PPS. na wsi: 

Nie pomogła wzmożona agitacja 
posłów socjalistycznych, którzy ko­
rzystając z ferji sejmowych chcą 
strajk rozdmuchać, nie pomogą- straj 
ki płatnych agitatorów  i fałsze przez 
nich rozsiewane. Najfantastyczniej­
sze wiadomości o obniżeniu ordyna- 
rji, o odebraniu deputatów  duiówko- 
wcom, lub odebraniu drugiej krow y 
są natychm iast wyjaśniane i ptnca 
ogólnie biorąc nie ulega przerwie.

A oto kilka liczb, świadczących o 
zupełnej niepopularności strajku i je 
go zamieraniu:

W  Poznaaskiem województwie 
strajkują robotnicy w  2 folwarkach 

; w  liczbie 65 ludzi na 130.fj.ii0 ogólnej 
ilości robotników rolnych tego w o­
jewództwa.

W województwie Pomorskiem w  
65 folwarkach strajkuje 3189 robotni­
ków ńa 70.000.

W  Kieleckiem strajk, ogarnął 200 
robotników w  11 folwarkach na 
50.000 robotników.

W  Białostoekiem — 352 robotni­
ków w  24 majątkach, w Lubelskiem 

— 1085 robotników (na ogólną ilość 
70.000) w  41 folwarkach. W  Ł ó ż ­
kiem w  42 folwarkach strajkuje 1372. 
robotników.

W  województwie W arszawskiem  
w  12 powiatach jest zupełny spokój, 
w  11 powiatach jest strajk częścio­
wy, przyczem  najpoważniejsza jest 
sytuacja w  Płońskiem, gdzie strajk 
objął 30 proc. majątków, w  powiecie 
lipnówskim i grójeckim strajkuje 15 
proc. robotników w  innych ■ powia­
tach od 2 dó 5 proc.

Liczby te m ó w ią  w y m ó w  nie o kię 
sce socjalistów na wsi polskiej.

* * * V
Przyczynam i niechęci Anglji. ku nam 

zajmuje sic korespondent--5 leSndyńsid 
„Rzeczypospolitej’4: y j ry ? . .

Zarzutem brzmiącym W ustach lu­
dzi słusznie ze swego Empire dum­
nych — jest nasz« okrzyczany „im- 
perjalizm“. Daremnie tłumaczyć, że 
odbudowane państwo polskie swych 
granic przedrozbiorowych nie odzy- 

; skało, że . pretensje ościennych 
państw  do nas mają swe jedyne uza- 

: sadnienie w  zbrodniach .1772, 1793 i 
1795 roku. W szystko to powtarzam ,

' daremne.
. - — -Bio, proszę pana, część w  tem
r praw dy być może, ale trudno uwie­

rzy  6,- by państwo, którego w szystkie 
. granice są zakwestionowane, miało 

spokojne śumienic.,1

fe iz to ie  w teatrach 
włoskich.

4   •

Dziennik paryski „Le Temp^J* za­
mieszcza pod powyższym  tytułem zaj 
mujący artykuł swego korespondenta 
rzymskiego, cenionego autora dzieł 
historycznych, Jana Carrere, który 
podajemy wv obszernem streszczeniu.

W  Paryżu w yw arł pewne wrażenie, 
fakt, że ostatnia sztuka Henryka Bern 
steina „la Galerie des glaces** została 
srómfótnie wygwizdana w  Mediolanie 
i że p ra s a ‘-w łoska'źle się z nią obe,- 

. szła .’. To dziwne zachowanie się pu­
bliczności wobec autora, dotychczas 
zawsze oklaskiwanego; w yw ołało we 
Francji takie zdumienie, że zaczęto się 
doszukiwać w  niem jakichś ukrytych 
powodów politycznych i uważać je 
za wrogi akt -wobec. Francji. .

Niema w  tem jednak żadnej ukrytej 
pobudki, ani. żadnej .intrygi politycz­
nej, Aby ten w ypadek należycie oce­
nić, trzeba tylko uwzględnić zw ycza­
je i poglądy, panujące na półwyspie 
włoskim.

W e Francji bowiem, a zw łaszcza 
w Paryżu, gwizdanie w . teatrze jest

Oto typow a odpowiedź, jaką się 
otrzymuje. A o ile rozmawia się z 
człowiekiem w pły wowszym,.. dzienni 

. karzem, profesorem lub t  p., Ten na­
tychm iast w yciąga znakomicie spre­
parowane m apy i statystyki niemiec 
kie, litewskie lub ukraińskie printed 
in Leipzig, z których czar no. na bia- 
iem w ypływ a, iż jesteśmy narodem 
wojowniczym, zdobywczym, i że 
podbój Indji lub „czasowa okupacja** 
Egiptu, to drobnostka wobec aneksii 
„ałtdeutsehes Kattowitz**, „lietuvskie 
go Vilnusa“ i „drewne-ruskaho Lwi- 
w a“.

Bardzo nam też zaszkodziła sw e­
go czasu propaganda „pogromowa**, 
obecnie przycichła, lecz z której po­
wodu zawziętość przeciw nam w 
sferach żydowskich pozostała.

Dodajmy do tego niechęć prote­
stanta anglikańskiego do katolickiej 
Polski, a otrzym am y garść obiekty­
wnych spostrzeżeń, na tem at stosun­
ku opinji angielskiej do Polski. W ie­
dząc zaś, jak przemożny w pływ  
głos tej opinji ma na politykę rządu 
Jego Królewskiej Mości, dziwić sie 
nie możemy, iż często — zbyt czę­
sto — mimo całej naszej anglofilji i 
ustępliwości. Londyn wydziela nam
srogie i niezasłużone ciosy.

* * *

0  trudnościach finansowych Francji 
pisze „Gazeta Warszawska**:

Chcąc ratow ać sytuację, rząd w y 
stąpił z dwoma projektami — powię­
kszenia ilości franków o cztery mil­
iardy i pobrania podatku m ajątko­
wego. Na propozycji inflacji upadł 
minister skarbu. Zobaczym y z czem 
przyjdzie nowy minister — p. de 
Monzie. To jedno jest pewne, że in­
flacja sprowadzi spadek franka i dro 
żyzne, a projekt pobrania podatku 
majątkowego, opór szerokich w arstw  
w e Francji. W tych w arunkach zna­
lazł się rząd p. H erriota w  bardzo 
trudnem położeniu. Jeśli pójdzie za 
radami socjalistów i wejdzie na dro­
gę stosowania programu socjalisty­
cznego w  dziedzinie finansowej i go 
spodarczej, to zrujnuje finanse i ży­
cie gospodarcze Francji, poprow a-, 
dzi z kolei do zaburzeń społecznych
1 politycznych, jeśli nie zechce słu- 

‘;; c’hać socjalistów, straci ich poparcie
(104 głosy) w  izbie i padnie.

Z powyższej pobieżnej analizy wi 
dać, iż kw est ja uchronienia finansów 
Francji jest w  pewnej linji kwestią 
przyw rócenia zaufania do państwa 
i do rządu. K ryzys finansowy francu 
ski będzie musiał być rozw iązany 
na gruncie politycznym. W szystko 
wskazuje na to, że będzie on ciężki 
i dptkliwy. Francja jest w  przede* 
dniu zaostrzenia się tego kryzysu. 
Życzyć jej należy, by go przebyła

czemś niezwykłym, jest to w ypadek 
iście nadzwyczajny. W e W łoszech 
natomiast rzecz się ma zupełnie ina­
czej. Gwizdanie w  teatrach jest tani 
czemś códziennćm i powszedniemu 
P raw o do gwizdania kupuje sobie 
W łoch w raz z biletem w stępu i s trze­
że go zazdrośnie. Gwizdawka funkcjo 
nuje tam z taką samą siłą i energją 
w  roku 1925, 1 jak owego wieczora, 
kiedy po raz pierw szy w ystaw iono 
w  Rzymie operę Rossiniego „Cyrulik 
sewilski** i owego drugiego wieczora, 
kiedy w ystaw iono w  Mediolanie 
„Aidę“ Verdiego. Te dwa klasyczne 
przykłady pozwalają lepiej w ytłum a­

c z y ć  psychologię gwiżdżącej publicz­
ności w  teatrach włoskich.

Nie należy przypuszczać, jakoby 
osoby, wygwizdujące pewnego auto­
r a !  ub kom pozytora w teatrzie wło­
skim, były wobec niego wrogo uspo­
sobione i pragnęły gó za wszelką ce­
nę utrącić.

Przeciw nie! Bardzo często osoby 
gwiżdżące kochają i podziwiają w y ­
gwizdanego, ale pragną go utrzym ać 
na dobrej drodze i uchronić go od 
niebezpiecznych eksperymentów.

Tw ierdzenie to w yda się może pa­
radoksem, a jednak jest prawdą.

Gdy np. w ystaw iono „ \id ę“ Ver- 
diego w teatrze Scala w  Mediolanie,

„SŁOWO P O L S K IE

jakńajprędzej, by odzyskała rów no­
w agę w ew nętrzną tak  jej potrzebną 
dla prowadzenia energicznej i samo­
dzielnej polityki wew nętrznej, nie li­
czącej się ani z pogróżkami nietnie- 
ckiemi, ani też  nie ulegającej nacisko 
wi interesów  państw  innych.

Związek kryzysu francuskiego ze 
spraw ą paktu gwarancyjnego, a 
przez to z bezpieczeństwem W Euro­
pie i z naszem położeniem politycz- 
nem, nakazuje nam pilnie śledzić ten 
kryzys i pragnąć, pomyślnego jego
zakończenia.

*  *  •

„Gazeta Gdańska** godzi się na re- 
wizię granic z Niemcami pod w arun­
kiem, że nie Polska Pomorze i Górny 
Śląsk, ale Niemcy oddać nam muszą 
polską W ariuję, M azowsze i Śląsk 
Opolski:

Rumunja otrzym ała Siedmiogród i 
całe lewe dorzecze Cisy z tak dale- 
kiem zaokrągleniem, że ani jeden 
W ołoch nie pozostał poza granicami 
Rumunji, podczas gdy znalazły się 
w  nich całe obszary zaludnione 
przez Niemców i W ęgrów. Tak sa­
mo oddano Rumunji Besarabję, gdzie 
tylko trzy  pow iaty są etnograficznie 
rumuńskie, równie jak silnie miesza­
ną Bukowinę, oraz przeważnie buł­
garską i turecką Dobrudżę.

Czechosłowacja otrzym ała czj^sto 
niemieckie pogranicze górskie Czech 
mieszany Śląsk Opawski, połowę 
czysto polskiego Śląska Cieszyńskie 
go, oraz polskie, częściowo słow a­
ckie południowe zbocza T atr. Tutaj 
także, jak i w  Rumunji, ani jeden 
Czech nie został poza granicami 
swej ojczyzny, w  której natom iast 
znalazło się bodaj więcej niż poło­
wa nie Czechów.

Jugosław ia i Grecja otrzym ały 
całe płaty krajów geograficznie o b ­
cych.

Z dalszych państw  W łochy o trzy­
m ały w raz z włoskim część niemiec­
kiego Tyrolu, i część Słow iańszczy­
zny nad Adriatykiem.

Francja otrzym ała z powrotem 
swoją Alzację i Lotaryngję, oraz oku 
paćję Saary.

Anglia, której gorący przyjaciel 
Niemiec Lloyd George, tak ?zajadle 
w ystąpił niedawno w  Izbie Gmin 
przeciw  Polsce — nie nam yślała się 
bynajmniej, kiedy chodziło o z a g i ­
nie w szystkich koionji niemieckich.

I nigdy nikomu nie narzucano 
■krwawiących łańcuchów plebiscyto­
wych, nie domagano się autonomji, 
nie żądano gwarancyj, nie krępow a­
no przepisami o  ochronie mniejszo­
ści, obecnie zaś nigdzie nikomu nie 
kw est jonu je się granic.

1 jeżeli dzisiaj Niemcy i ich angiel­
ski adw okat Lloyd George chcą ko-

genjalny ten  kom pozytor był już okry 
ty sław a -W całym  świecie, a Medjo- 
lańczycy otaczali go szczególnym 
kultem. A ’ jednak ci wielbiciele wy­
gwizdali go, gdyż zdawało im się, że 
w prow adza pewne innowacje, które, 
ich zdaniem, m ogły mu szkodzić w 
jego sław ie i powodzeniu.

A Gabriele d‘Anmmzio był również i  

często ofiarą tej dziwnej formy przy­
wiązania i czci ze strony publiczno­
ści. Gdy debiutował na deskach sce­
nicznych, był już sławnym  powieśclo- 
pisarzem i poetą. W łosi są zwolenni­
kami ścisłego rozgraniczania poszcze­
gólnych gatunków ■ twórczości litera­
ckiej, wielki powieściopisarz nie może 
być, ich zdaniem, dobrym autorem 
dram atycznym . D‘Annunzio powinien 
tedy pozostać przy swoich powie­
ściach. I wygwizdali jego pierwsze 
sztuki niemiłosiernie od początku do 
końca (la Gloria* Franciszka z Rimini, 
i Gioconda).

D‘Annunzio nie ustąpił jednak, a 
pierw szą sztuką, która miała wielkie 
powodzenie sceniczne, była „la Figlia 
di Jorio“ w  roku 1904.

Tego samego losu doznawali i inni 
wielcy autorzy włoscy. Roberta Brac- 
ca sztuka ^Nemmeno un baccio** zo- | 
stała w  Rzymie wygwizdana i mu­
siano przedstawienie przerw ać. Nie

100 z dnia 11 kwietnia 1925.

fcą klęską społeczeństwa jest prostytucja, 
okaże nam dramat krwi i łez p t . :

C O T O J E S T W t f r
niecznie rewizji swej granicy z Pol­
ską, to niechże zostanie zaspokojo­
ne to ich życzenie. Nie tracąc ani 
chwili czasu dyplomacja nasza, a z 
nią cały naród polski niechaj wiel­
kim głosem upomni się o W arn:je. 
Powiśle,, powiat Złotowski r Śląsk 
Opolski.

P raw a nasze do tych rdzennie poi 
skich ziem bynajmniej nie są przeda­
wnione. Jeżeli ziemie te przez ple­
biscyt nie przeszły do Polski, to dzię 
ki jedynie temu, że odniosło tam 
zw ycięstwo niemieckie pogwałcenie 
zasad elementarnej sprawiedliwości. 
Rząd polski takiego plebiscytu nie 
uznał i nigdy go uznać nic jest w  
stanie i energiczny protest ^ądu poi 
skiego do Rady Ambasadorów do­
tychczas załatw iony nie został. 
Mamy więc wszelkie podstaw y pra­
wne, nie wspominając już o moral­
nych, historycznych itp. — do do­
magania się rewizji plebiscytu na 
W armji i Mazurach, jak i na Śląsku 
Opolskim. Nie kieruje nami zaborczy 
imperializm, ale czyniąc zadość 
wzniosłym  ideom sprawiedliwości 
m iędzynarodowej, zjednoczyć pra­
gniemy wszystkich mówiących pol­
skim językiem — pod skrzydłami 
O rła Białego.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę R ea k cja  «?e odpowiada.)

JESZCZE DZIŚ I JUTRO
SPRZEDAŻ WSZELKICH TOWARÓW 

Z PORCELANY I SZKŁA
Po bejecznle niskich ranach

Bazar Porcelany i Szkła 

L w ó w ,  P a 9& i  M iH o la s c h a

P o d zię k o w a n ie .
W szystkim  życzliwym, którzy od­

dali ostatnią posługę drogim nam 
zwłokom śp. W acław a Chowiechow- 
skiego, porucznika 13 DAK„ a w  szcze­
gólności p. dr. Peterow i, Zwierzchni­
kom, Kolegom, Przyjaciołom  i znajo­
mym składa serdeczne „Bóg zapłać**. 
3117 M A T K A , S IO S T R A , B R A T .

uszli tego losu ani Sem Beuelli, któ­
rego „Ucztę szyderców** widzieliśmy 
w e  Lwowie, ani wielki Mascagni A 
i dziś, bo wojnie, nie zmieniły się w 
tym względzie poglądy i zwyczaje 
w e W łoszech. W ygwizdani zostali: 
Nicodemi, Fausto-M aria Martini. Ros­
so di San Seando, Lucio d‘Ambra. 
Ostatni dram at Pirandella spotkał się 
z takiem przyjęciem, że autor miał 
się wyrazić, iż liczy na Paryżan, aby 
się rehabilitować.

Gwizdanie w  teatrach włoskich nie 
jest tedy objawem niechęci czy nie­
życzliwości i nie ma takiego znacze­
nia, jak gdzie indziej. Nieraz dramat 
lub komedja, wygwizdana pewnego 
wieczora, odnosi w krótce potem wiel­
kie tryumfy. Sztuka d‘Annunzia „Pin 
che 1‘am ore’*, zrazu w Rzymie wy- 

. .gwizdana, przynosiła mu potem ogro­
mne dochody. A cóż mówić o operach 

. „Aida“ i „Cyrulik sewilski*4?. Sztuka 
lub opera, która ma rzeczywiście wa­
lory literackie i sceniczne, przetrw a 
takie początkowe niepowodzenie, a 
siła tw órcza autora, walcząc z prze­
ciwnościami, potęguje się jeszcze 1 
wznosi na coraz w yższe szczeble a r­
tyzmu, których by autor może ‘nie o- 
siągnął w  atmosferze spokoju i po­
błażliwości.

Leon Sternklar.



Polska i Gdańsk.
W  kwietniowym  numerze londyń­

skiego czasopisma „The Nmetcenth 
Centwry And After44 ukazał się a rty ­
kuł prof. dr. L. Ehrlicha p. i. „Gdańsk 
a Polska*4.

Autor określiwszy stanowisko Pol­
ski, ©•mawia w  następnych rozdzia­
łach historie stosunku Gdańska do Pol 
ski, postanowienia T raktatu W ersal­
skiego i konw encji'paryskiej, orzecze­
nia wysokiego komisarza Ligi, a w re­
szcie wskazuje na interes stron obu, 
leżący w  pokojowej w spółpracy eko­
nomicznej.

Polska pragnie, aby stan prawny, 
stw orzony Traktatem  W ersalskim zo­
stał utrzym any, aby stosunek W olne­
go M iasta do Polski nie ulegał cią­
głym zmianom na jej niekorzyść- — 
Gdańsk został odłączony od Niemiec 
nie dlatego, by stw orzyć jedno pań­
stwo więcej, lecz by zapewnić Pol­
sce wolny i pew ny dostęp do morza, 
przyczem  nie wcieiopo Gdańska do 
Polski ze względu na kilkaset tysięcy 
Niemców, zamieszkujących to te ry to ­
rium. T raktat w ersalski w  odnośnych 
postanowieniach zmierza do ochrony 
i zagwarantow ania praw  Polski, nie 
dąży natomiast do tworzenia państw a 
choćby tylko o ograniczonej suw eren­
ności, mówiąc w yraźnie w szędzie 
tylko o woluem mieście. Zorganizowa 
nie wolnego miasta miało nastąpić ró­
wnocześnie z wejściem w życie kon­
wencji polsko - gdańskiej, która pra­
w a Polski miała rozwinąć i sprecyzo­
wać (Paryż 9. XI. 1929). W ynika stąd, 
że Gdańskowi miano udzielić organi­
zacji politycznej odrębnej od Polski, 
tylko w tym zakresie w  jakim mogło­
by to być uczynione bez ograniczenia 
Polsce wolnego i pewnego dostępu do 
morza.

Niestety od zasady tej odstępow a­
no' krok za krokiem. Konwencja pa­
ryska znacznie pogorszyła stanowisko 
Polski w  Gdańsku w  stosunku do 
praw, które jej przyznaw ał T raktat 
W ersalski. Część tychże praw  zosta­
ła przekazana Radzie Portu i Dróg 
wodnych, o której pierwotnie wogóle 
nie było mowy. P raw o używ ania bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń urządzeń por 
towych zostało uzależnione od decy­
zji Rady portowej j ograniczone do tej 
miary, w jakiej będzie potrzebnem dla 
polskiego importu i eksportu. Dla tem 
lepszego wykazania opinii angielskiej 
niesłuszności tych postanowień używa 
autor bardzo dobrego'porów nania mó­
w iąc: „Znaczenie tych postanowień
może być wyjaśnione przez przypusz­
czenie, że „bezpieczeństwo komunika*- 
cji Brytyjskiego Imperjum w  Egipcie 
(będące jednym z czterech punktów, 
co do których ma być utrzym any do 
tychczasow y stan pomimo deklaracji 
niepodległości z 28. lutego 1922 r.), 
albo spraw a Sudanu (będąca także je­
dnym z tych punktów) została powie­
rzona opiece Rady, składającej się 
w  równej liczbie z angielskich i egip­
skich przedstawicieli pod przewodni­
ctwem prezydenta Szwajcara, w yzna­
czonego przez Ligę Narodów z umoż­
liwieniem Wielkiej Brytanii apelow a­
nia w  każdym wypadku, w. którym by 
sądziła, że jej praw a zostały naruszo­
ne, najprzód do reprezentanta Ligi Na­
rodów, przypuśćm y Amerykanina, a 
następnie do Rady Ligi Narodów. A 
jednak dla Polski „wolny i pew ny do 
stęp do morza jest znacznie bardziej 
kw estją życia, aniżeli Indie lub Sudan 
dla Anglii44.

Z pośród wielu innych przykładów 
zmiany w  sprawach zasadniczych sto 
sunku prawnego między Polską a 
Gdańskiem, w ystarczy  wymienić tu 
jeszcze spraw ę W isły. Mimo w yraźne 
go brzmienia art. 104 Traktatu W er­
salskiego, że Polska .ma zw ierzchii- 
ctw o i zarząd W isty, wysoki komi­
sarz orzekł dnia 1. września 1921 ro­
ku, że „zwierzchnictwo i zarząd ca­
łej W isły na terytorium  W olnego Mia­
sta musi być powierzone Radzie P o r­
tu44.

Zakres sporów podpadających pod 
orzecznictwo W ysokiego Komisarza zo

stał w  stosunku do T raktatu W ersal­
skiego tak znacznie rozszerzony, że o- 
becnie nie ma spraw y, któraby nie 
mogła być wyniesioną przed wysokie 
go komisarza, a następnie przed fo­
rum Rady Ligi Narodów.

„Nie podobna oznaczyć tego. co nie 
mogłoby być przedmiotem decyzji'wy 
sokiego komisarza. W rzeczywistości 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów 4 
lipca 1923 r„ oświadczył się za odrzu­
ceniem polskiego żądania, aby spra­
w y  polskiej w ewnętrznej administracji 
nie były  w  zakresie kompetencji w y ­
sokiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku44. Ten stan rzeczy jest o ty ­
le niekorzystnym  dla Polski, że w y ­
toczenie przed Ligę jakichkolwiek 
spraw/ bez względu na wynik, przy­

nosi jej stratę polityćzną i moralną, 
staw iając w  roli stałego klijenta Ligi, 
mającego coś do żądania lub obrony. 
Stan taki nie przynosi korzyści, ani 
Gdańskowi, ani Polsce, a leży w  inte­
resie chyba potęg trzecich. Gdańsk w 
dobrze zrozumiałym interesie w łas­
nym powinien oprzeć się w swym  rcz 
woju ekonomicznym o Połske, zamiast 
prowadzić szkodliwą politykę antypol­
ską.

Artykuł prof. Ehrlicha naśw ietlają­
cy we w łaściw y sposób spraw y pol­
sko - gdańskie wobec opinii zagrani­
cznej ma tem większe znaczenie, że 
czyni to w czasopiśmie angielśkiem, 
gdzie 'opinia publiczna odgryw a jesz­
cze donioślejszą rolę polityczną, niż 
na kontynencie.

Recital Czesława Krzyżanowskiego.
Przed laty  z górą pięćdziesięciu py­

tano starego G arlcnberga, spekulanta 
naftowego na Podkarpaciu: Panie Gar 
tenberg, jak pan to robi, że pan — nie 
znając żadnego języka prócz żargonu 
i żargonowej polszczy zny •— odbywa 
podróże do Paryża, Antwerpii, Londy­
nu, że pan tam załatw ia interesy i tc 
podróżując sam bez ądjutanta-tlum a- 
cza. G artenberg odpowiadał — puka­
jąc palcem w  gruby portfel na pier­
siach: jak się ma „to4<, — ma się w szy­
stkie języki. Tak — ale Gartenberg w  
żadnym z tych języków  nie deklamo­
wał.. Przyjaciel mój dr. Waldmarm po­
siadał 26 języków  — jednak w  żadnym 
z nich, — za wyjątkiem  oczywiście 
polskiego — nie odw ażyłby się na de­
klamację. Największy z poliglotów 
świata, kardynał Mezzofanti znał 72 
języków , nie przypuszczam  jednak 
czy — poza włoskim, może francuskim 
i łaciną — byłby się podjął w  którym ś 
z nich deklamacji.

W ielcy aktorzy grają w jednym (ro­
dzinnym) języku. W yjątkow o —- po 
usilnej pracy — zdobywają i drugi ję­
zyk tak, że mogą w ystąpić na scenie 
w danem środowisku językowem  (Mo­
drzejewska, Zapolska).

Eksperym ent wielojęzyczny dosko­
nałego zresztą dcklam atora nie był po 
trzebny i obniżył poziom artystyczny 
produkcji. Mówić poezję z estrady, 
trzeba tak. by ludzie danego języka 
odczuwali pełne zadowolenie a rty s ty ­
czne — a tutaj przedewszystkieni

i

Niemcy i Francuzi, a naw et Rosjanie i 
znawcy języka starogreckicgo mieliby 
szereg zastrzeżeń.

Pomijam espcrancką bajkę, bo tę mo 
żna w m a w ia ć , jak się komu podoba, i 
hebrejską romancę, bo tej i tak nikt nie 
rozumiał.

To co podał p. K rzyżanow ski w  pol­
skim języku, było na ogół piękne.
• Za poważnym jest jednak ten jeden 

z nielicznych niestety — w  Polsce 
przedstawicieli kunsztu „żywego sło­
wa z estrady44 — ażeby go zbyć po­
chwalnym frazesem. Prześliczny swój 
głęboki silny a podatny organ — nie­
potrzebnie p. Krzyżanow ski zmienia i 
zmiękcza chwilami w  płaczliwe dźwię­
ki, używ a przyfem  falsetu, rozporzą­
dzając bardzo bogatą skalą pełnego 
głosu.

Niepodobna dalej akcentow ać w  po­
etyckiej frazie każdego słowa. W  da­
nem zdaniu czy okrcSie z reguły jedno 
tylko słowo ma być akcentem wybite. 
P rzeciw na metoda w y tw arza  dezorjen 
tacie, zmienia i uzupełnia myśl poety 
— a w  sumie daje wrażenie pewnej 
rąbaniny.

Dosponale w ypadł Kasprowicz „Pra. 
mięci Szopena'* — a szkoda, że „ka­
detów  gaskońskich** nie powiedziano z 
tą samą intonacją i humorem po pol­
sku w  tłumaczeniu Kasprowicza lub 
Konopnickiej.

Pani O ttaw ow a jako ilustratorka 
m uzyczna była — jak zaw sze w ybor­
ną. L, S.

W  moskiewskiej „Praw dzie44 czyta­
my, że w  marcu br. odbył się trzeci 
zjazd komunistycznej partji w  Polsce. 
P rzez  M oskwę też dowiadujemy się 
szczegółowo, jakim to dorobkiem pol­
scy kompartijcy chwalą się i co obie­
cują sobie na przyszłość.

Poprzedni zjazd, odbyty w  1923 i. 
„uczynił wielki krok naprzód w  dzie­
dzinie haseł propagandy i agitacji4’, 
jednakowoż był to krok połowiczny, 
gdyż „bolszewickie hasła w  kwestii 
narodowościowej i agrarnej włożono 
w  ramki ogólnej taktyki opórtunisty- 
cznej, pozbawiając je w  praktyce bol­
szewickiego charakteru44. Szukano 
zbliżenia do partyj robotniczych (P. 
P. S.) i chłopskich (W yzwoleńcy, 

■■Dąbszczaki i brylanty), oraz drobno- 
burżuazyjnych wodzów mniejszości na 
rodowych (kochane ,,Diło“), przy­
czem taktyka polegała na tem, że tym 
grupom „kazano w alczyć44. Jak  w ie­
my z doświadczenia, poczciwe paroby 
w alczyły dla bolszewików bardzo gor 
liwie, czego dowodem jest — hanieb­
nej pamięci listopad w  Krakowie, o- 
raz anarchizowame wsi przez grupy 
radykalne.

To była taktyka praw icy komuni­
stycznej, taktyka — jak tw ierdzi „P ra 
w da41 — z gruntu fałszyw a, jak to w i­
dać na przykładzie listopada 1923 r.: 
„nasza (komunistyczna) partja zado­
woliła się naciskiem na P P S  i podtrzy 
maniem tych wystąpień, lecz nie umla

Polskiej kompartji laury i rojenia.
ła poprowadzić mas w  bój i nie w y­
zyskała ich bojowego .„nastroju d la.de 
cydujących w ystąpień rewolucyj­
nych44. To też na. obecnym zjeździć 
praw ica komunistyczna jednogłośnie 
żosta-ła potępioną, a partia w ytknęła 
sobie za cel: bolszewicką ideologię, 
która istniała dotąd, połączyć z bol­
szewicką taktyką, której dotąd nie by­
ło. Partia, dotychczas robotnicza, ma 
♦skupić pod swojem skrzydłem  w szy­
stkie elementy włościańskie i mniej­
szości narodowrych celem dokonania 
socjalnego przewrotu,

Konkretnem zadaniem komunistów 
w  Polsce jest: organizacja jednolite­
go frontu rewolucyjnego w śród mas 
robotniczych przez owładnięcie zw ią­
zków zawodowych; związanie wsi z 
robotnikiem i oddanie jej pod hegemo­
nię proletariatu miejskiego; walki o 
„oderwanie wschodnich terytoriów  od 
Polski i „zjednoczenie44 ich z sąsiednie 
mi republikami białoruską i ukraińską 
(czytaj: z Rosją), a to przez podtrzy­
manie bojkotu podatków, bojkotu 
w ładz, walki z polskim żywiołem, 
walki o rodzime narzecze w szkole i 
urzędzie, organizowanie ruchu p arty ­
zanckiego. Zadaniem partji we w nętrz 
nem jest zbolszewizowanie jądra p ar­
tii tj. robotników, którzy mają być a- 
w angardą wąlki rewolucyjnej.

Takie są rojenia komunistów. W  ri> 
. alizację ich sami oni nie bardzo wić- 
I rzą, bo — jak głosi jedna rezolucja

zjazdu — burżuazja polska wzmocni­
ła się w porównaniu z epoką inflacyj­
ną, ugodowe partie nie straciły  jesz­
cze wpływ ów, w świecie nie zanosi 
się na w^strząśnienia, a w tych w a­
runkach „rząd Grabskiego może jesz­
cze swą politykę terroru wobec mas 
pracujących przysłaniać obietnicami 
reform i pacyfistyczną kłeologją44. Na 
pocieszenie jednak pow tarzają sobie, 
że reforma finansowa odbywa się w y  
łącznie na rachunek pracujących (?!), 
zw łaszcza Rusinów i Białorusi­
nów (? i!) i że wobec tego przejawia 
się w Polsce spontaniczny ruch stra j­
kowy, oraz wrzenie wsi, które we 
wschodnich w ojew ództwach przeszło 
w  stadium zbrojnego ruchu pow stań­
czego (??!!).

Logika tych wszelkich przesłanek 
nie w arta  funta kłaków. Nie chodzi 
tu jednak o logikę, lecz o szkodliwość. 
Nawet sym patykom  bolszewickim s 
t. zw. ugodowych partyj nie może po­
zostać tajnem, że komuniści zmierzają 
nie do „przewarstwowśenia44 społeczeft 
siwa, lecz do rozsadzenia państw a.— 
Dlatego wzajemny stosunek stron­
nictw', ściągany przez lewicę gw ał­
tem na platformę walki klas i interesu 
klasowego, prędzej czy później mus! 
się skrystalizow ać na płaszczyźnie in­
nej: z jednej strony muszą znaleźć się 
wszystkie elementy państwowe (i tu 
wyłącznie jest miejsce dla każdego, 
kto ma choć szczyptę sumienia) z dru­
giej zaś strony elementy a-ntypaństwo 
we z komunistami na czele — a •wy­
bierkami z W yzwolenia, Brylowców i 
różnymi biało- i mało - rusatmi, jako 
ich gwardją ogonową.

Kto wie czy pierw szą jaskółką tego 
procesu nie była „endecka4* mowa so- 
cjalfsty Liebermarma. który udzielił o- 
negdai wyzwoleńcom w Sejmie tak 
sensacyjnej i energicznej lekcji patrio­
tyzmu. Kup.„

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja odpowiada.)
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1925.

Radjo w Rzeczypospo­
litej Polskiej.

W edle dasiych rozporządzeń w yko­
nawczych, dotyczących użytkowania 
„radio to jest'u rządzania stacji odbior­
czych*4 każdy obyw atel może, zapła­
ciwszy taksę (5 zip.) skonstruować so 
bie sam lub kupić odbiornik, ustawić 
antenę i stać się mniej lub więcej za­
gorzałym radioamatorem.

Nie radioam atorem  w  znaczeniu stu­
diowania i szczerego zajęcia się spra­
wam i postępu i rozwoju radiotechni­
ki, lecz konsumentem produkcji „Bro- 
adcastingów44 w ysyłanych na prze­
różnej długości falach z stacji zacho­
du i wschodu. W  Rzeczypospolitej 
niema dotychczas stacji na w zór za­
granicznych a mała stacyjka p ry w at­
na w  W arszaw ie popisuje się prze2 
godzinkę wieczorem. S ta c ja  w arszaw ­
ska P. T. R. ma moc 2 kilowatów. —. 
Ludność mśasita W arszaw y może słu­
chać posługując się prym ityw nym  a- 
paratem  tanim kilkanaście zł.) detek­
torowym.

Natomiast poża W arszaw ą w  odle­
głościach ponad 60 kim w ym aga słu­
chanie radjoaudycji już aparatów  lamp 
kowych. droższych a czera dalej bar­
dziej skomplikowanych i kosztow ­
nych.

A paraturą skomplikowaną o 3, 6 i 10 
lampkach wzmacniających akustycz­
ną emisję można odbierać program y 
z Londynu, Aberdeen, M adrytu, R zy­
mu, M oskwy, Sztokholmu rtp. rozlicz­
nych stacyj a nad ranem  nierzadko 
i produkcje z A m eryki W  pismach 
coraz częściej widnieją reklam y mnó­
stw a firm rozmaitej m arki i dobroci 
Tadjo - odbiorników, z szumnymi za­
powiedziami i objawia się żyw e zain­
teresowanie ludzi m ogących kupować 
drogie aparaty. Pozatem  młodzież ku­
puje w  znacznej liczbie poszczególne 
składniki radjoaparatury  i sam a sobie 
składa zespół odbiorczy.

Przem ilczaną jednak byw a spraw a 
aktualna najważniejsza — czy istot­
nie odbiór akustyczny w  Polsce od 
stacji dalekich zachodu może zadowo­
lić słuchacza? Każdy, k tóry  miał spo­
sobność słuchania odpowie — nie, a 
często w yraża  zdziwienie, że np. był 
w  Wiedniu, tam  tak  dobrze, ślicznie, 
powszechnie ludność zachw yca się, a 
tu w e Lwowie widocznie złe aparaty  
bo i źle się słyszy i trzaski i w ycia i 
św isty, zg rzy ty  zatruw ają całą ocho­
tę słuchania.

Rzecz w ięc w ym aga prawdziwego 
wyjaśnienia. P o  pierwsze, dobry p ra­
w ie nieskazitelny odbiór otrzym ać mo 
żna, gdy stacja w ysyłająca prowadzi 
Broadcasting z wielką mocą energjl 
elektrycznej lub znajduje się stosunko­
w o blisko (do 100 kim.) prosty m ały 
odbiornik oddaje akustykę czysto. Siu 
chając z odległości setek  i tysięcy ki­
lom etrów  odbieram się raz lepiej, raz 
gorzej, zależnie od stanów  elektrycz­
nych atmosfery, które zniekształcają 
fale elektrom agnetyczne w  tej dale­
kiej drodze, zależnie od pory (w  dzień 
lub wieczorem, nocą) zależnie od po­
ry  roku (w lecie gorzej, w  zimie le­
piej a w  końcu zależnie od umiejętno­
ści obchodzenia się z aparatem  skom­
plikowanym.

U nas dzieje się tak „dziwnie", że 
w prow adzając now y dział w  życie, 
nie bierze się pod rozw agę doświad­
czeń poczynionych za granicą w  okre 
.sie sie „ząbkow ania" radjo, ale zaczy­
na się na nowo chaotyczne próby i 
czeka co z tego wyniknie? co ogół 
na to powie?... Poczynania kompeten­
tnych w ładz w  dziedzinie „radio44 czy 
nią na bezstronnym  obserw atorze 
wrażenie, jakby poprostu chciano nam 
„radjo44 obrzydzić.

Dam pierw szy z brzegu przykład: 
Kto opłaci taksę może instalować do­
wolną aparaturę a niemożność słucha­
nia detektorow ym  aparatem , jak to 
wyżej objaśniłem, zmusza do nabyw a 
nią zespołów z sprzężeniem zw rot- 
nem, to jest takiem urządzeniem z fctó- 
rem konsument koncertów  „radjo44 nie 
zawsze dobrze umie się obchodzić. — 
Przew ażnie przeszkadza dotkliwie in­

nym miłośnikom „radjo44, w yw ołując 
zbyt silnem sprzężeniem w ysyłanie 
fal. Te chw ytane przez anteny miej­
scowego obszaru św istają i w yją w 
cudzych aparatach... doprowadzając 
innych słuchaczy do szewskiej pasji i

„Obchodzisz się z swojem radjo jak 
z oczkiem w  głowjie, nastaw iłeś cudnie 
zapowiedziany zespół muzyki kam e­
ralnej np. z Genewy rozpoczyna się 
śliczny kw artet a tu nagle „wycie ! 
świstanie, jak przy nocnej obławie po 
Kcyjnej44, no... i nie ma co f koniec kon 
certu... trzeba rezygnow ać!

Z takimi historiami za granicą już 
się uporano, jest kontrola państw ow a 
i radjoklubów i są egzamina przepisa­
n e  dla nabyw ców  skomplikowanych 
aparatur. W  Niemczech stacje nadaw ­
cze są organizowane w  okręgach w e­
dle obmyślanego z gó ry  planu rozkła­
du, by jak najliczniej mogła ludność 
korzystać ze w szystkich kulturalnych 
dobrodziejstw „radjo44, potrzeb co­
dziennych, handlu, rolnictwa, przem y­
słu, literatury, pracy, sp o rtó y  — nie 
tylko koncertów.

Stacje te obsługują krąg miejscowo­
ści w  obrębie 100 do 150 klin i są prze­
kaźnikowymi. Znaczy to, że odbierają 
audycje od central silnych i transfor­
mują je na fale dia swoich abonentów, 
posiadaczy detektorów. Na jednej z 
ostatnich prelekcyj o radjo (na pro-

{ wincji), o db io rn ik  ustawiony na falę 
: k ró tk ą  640 m ir. pozwolił na s łu ch an ie  

rosyjskich pieśni na bałałajkach w y ­
syłanych z Moskwy,

Odbiór był czysty  i głośny. W iado­
mo jednak, że Moskwa w ysy ła audy­
cie na fali 1.450 mtr.

Prawdopodobnie większa stacja 
przekaźnikowa niemiecka lub angiel­
ska chw ytała audycje moskiewskie na 
fali 1.450 mtr. i w ysyłała  je na fali 
640 w  świat.

S łyszy się o zamierzeniach budowy 
centrali „Broadcasting44 w  W arszawie, 
może słowo stanie się ciałem, ale to 
za mało, w raz z tejrn poczęciem dość 
późnem winna nastąpić akcja organi­
zująca stacje przekaźnikow e na catem 
terytorium  Rzeczypospolitej... W  Ma- 
łopolsce w e Lwowie, Krakowie i in­
nych miastach. Kulturalne znaczenie 
tego oświetla akcja zagraniczna, po­
pierająca zam iary ustawienia w  każ­
dej gminie aparatów  odbiorczych ce­
lem słuchania i rozpowszechniania ko­
munikatów codziennych, w ażnych dla 
p rasy  jak i komunikatów kształcących 
i spajających prowincję z kulturą e- 
stętyczno - m uzyczną stolic...

U nas jest to — zdaje się — muzy­
ka dalekiej bardzo przyszłości I Nieje­
den w ysila się i trudzi uśpionych 
przez chochołów nie łatwo przebu­
d z i . . .  Inź. Edm. L ibański

W świecie Mody.
Stała się rzecz niesłychana: jakaś 

siła dziwna, tajemnicza, staw ia Mo­
dzie opór, dotąd nigdy nie spotykany. 
W iem y przecie doskonale, jak się two 
rzy ła zazw yczaj nasza elegancja, od­
naw iana co trzy  miesiące, biernie pod 
dająca się w szystkim  nielogicznościom 
i ustanaw iająca „nieodwołalnie44 w  plą 
tek to, czego nie chciała w e czw ar­
tek, lub też, naodwrót, sobota w yw rą 
cała w szystkie postanowienia piątku...
I do niedawna „być modną44, „etre a

dziesięciu, „ustabilizował się44 również 
na dobre. Rozmiłowane w  prostocie i 
w ygodzie nie chcą za żadne skarby 
nowych kreacyj rozstać się z suknią 
koszulkową, przybierającą różne na­
zw y, z suknią krótką i wąską, łądną 
i wygodną, z kapeluszami „cloche*4...

Bo i czemże Innem są w szystkie naj 
modniejsze dziś okrycia g łow y? Pe- 
wneroi odmianami i modyfikacjami 
„dzwonu44. Napróżno fabrykanci fran- 

I cuścy zrujnowali się w yrobem  brzyd-

la modę*, znaczyło być wciąż inną: 
w  jednym sezonie elegantka miała fi­
gurkę szczupłą, w  następnym zaś 
przerabiała siebie na osobę pełną za­
okrągleń naturalnych i nienaturalnych.

Dziś w szystko się zmieniło: kobieta 
modna „ustabilizowała się44 i cały jej 
aparat strojów, mimo wysiłków „ge­
nialnych tw órców 44 Mody, w ym yśla­
jących wciąż coś nowego i ofiarują­
cych córom Ew y możliwość powro­
tu całej, całej elegancji z  praed laty

kich, śmiesznych cylindrów..., Zalega­
jące całymi stosami u modniarek pa­
ryskich kapelusze te, nie noszone w  
Paryżu, zmuszone były  w yem igrow ać 
do najdalszych „Hinterlandów44 Mody: 
do Rosji, do państw  Bałkańskich, do 
.Murzynów i do Polski, gdzie znalazły 
niestety, wiele chętnych odbiorczym 

| W ięc i suknie i kapelusze pozostają 
. nadal takimi, jakimi chcą je mieć ko- 
I biety — a  więc są śliczne! Na Riwje- 
l rze, w  Monte Carlo? w  Nizzy, ubie*
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pozwala się każder.: a przejechać autem 

z pasażerami bez osłony desek

rają się panie w  dzień w k o s tiu m y  
.ze sw eateram i (chociaż ty le  razy w y ­
daw ano na nie w y ro k  z a g ła d y !)  h b  w 
sukienki „trois pieces", wieczorem 
zaś w  sukn ie  o b c is łe  i rów ne , z krepy 
rozmaitych i jed w ab i, p rz y b ra n e  haf­
tem łub koronką. Jako jedyne ustęp­
stw o na rzecz Mody zauważyć się da. 
je poszerzenie dołu spódniczki i falba- 
n y . . Na „lunch‘ach* w  hotelach, m  
„tir aux pigecns" lub na „poło" popo­
łudniu, jedynem ubraniem jest wciąż 
spódniczka plisowana, bluza sweate- 
row a długa i długi żakiet albo „icdin- 
gote“ w  kolorze spódnicy, np. niebies­
kim, różowym, kanarkowym , „beige**, 
fiołkowym itp. Gdy daje się odczuć 
silniejszy powiew wiatru, na to w szy­
stko zarzuca się jeszcze płaszcz fu­
trzany. Kobiety dzisiejsze lubią ciepło.

Kapelusz, ma się rozumieć, dostraja 
się do całości kolorem, a często i ma­
teriałem. Form a pierw szych wiosen­
nych kapeluszy była tak prosta i tak 
łatw a do zrobienia, że w szystkie 
„m łodsze44 i kucharki porobiły sobie 
same „najmodniejsze44 fasony, natural­
nie w krzyczących kolorach, co w y ­
glądało trochę karykaturalnie i zmu­
siło prawdziw e elegantki do obmyśle­
nia czegoś innego. W ięc też pojawiły 
się w  pierw szorzędnych firmach mod- 
niarskich modele nie do jiaśladotoania: 
prześliczne cacka z filcu miękkiego, ze 
słomki różnokolorowej, wyplatanej 
kunsztownie w  desenie i k raty  szko­
ckie, ze w staw ek artystycznie ukła­
danych, z jedwabi misternie kombino­
w anych z kwiatami i piórami, z tiu­
lów i krepy. Ale dużo, bardzo dużo 
słomki, florentyńskiej, „laize", grubej, 
lśniącej jakby tkanej w  przedziwne 
tkaniny i wstęgi.

Fasony na razie jeszcze tolerowane 
są małe, często naw et bez rondka, w  
rodzaju czapeczki. Na lato bezwzględ- 
nie pierw sze miejsce zajmą kapelusze 
duże „Capelmy44 lub „Directoire, z  w y 
suniętem rondem naprzód, a z  tyło 
ściętem, „M arynarki’4 duże, „budki*4 za 
słaniające zupełnie oczy i rzucające 
cień na tw arz. Kapelusze te będą b ar­
dziej w  harmonii z Jekkiemi sukienka­
mi, szerszem i u dołu i zdobnemi w  fal­
banki i koronki. M ałe zaś pozostają 
zaw sze na przedpołudnie, jako uzupeł 
nienie sylw etki szczupłej.

. .  nL .
Rysunki, przedstawiające modele wio­

sennych kapeluszy pierwszorzędnych firm 
paryskich, użyczone sa łaskawie przez re­
dakcję „Świata Kobiecego — Rekordu*4.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redskcia n*e edoowłada.)

Z POWODU Z W I N I Ę C I A
HANDLU FIRMY

S. VOGL
L W 6 W  -  U L  JAGIELLOŃSKA L. 8
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l i e r l i  i i i i
(Jaczewskiego I M ikołajka)

oraz koniaków, win 
francuskich i nurguńskich
o  20% t a n ie j
2948n od cen oryginalnych.

Ola P. T. Kupt&w, Restawratdw, 
Angreslsft&w I Konsumdw

ZNACZNIEJSZY O P U S T
także na kredyt wekslowy. 

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

Przeproszenie.
Za zarzut, niesłusznie uczyniony, dnia 

6 bni, w  porze obiadowej,- że portfel mój 
zginął w  garderobie restauracji hotelu Kra 
kowskiego w e Lwowie, przepraszam ni- 
niejszem Zarząd restauracji, a zwłaszcza 

: p. Szatnćgo, gdyż portfel znalazłam gdzie-

tadzle,‘ BRONISŁAWA STYFL30"

/



Z OPERY.

Sym patyczny ten<x ópery berllń- 
sklej p. P etar Raiczew, k tóry zdobył 
sobie niedawno u nas duże uznanie 

: w  Carmenie, wystąpi? ostatnio w  „Cy 
gaceni44 Pucciniego.

P artię sw a odśpiewa? arty sta  bar- 
. dzo ładnie, kładąc główny nacisk na 

muzykalne wykończenie pięknych 
szczegółów, w  które tak obfituje go­
rąca, namiętna i zm ysłowa melodyka 
'Pucciniego. Grę p. Raiczewa cechuje 
powściągliwość i umiar artystyczny, 
ogólne więc wrażenie kreacji było 
bardzo korzystne i licznie zebrana pu 
bliczność nie szczędziła oklasków sym 
patycznemu gościowi, a  w prost już 
natarczyw ie domagała się powtórzę- 
nia wielkiej arii w  *1. akcie.

Z miejscowej obsady wymienię p. 
Popowiczównę jako Mimi. Młoda śpie 
waczka czyni postępy wokalne i glos 
jej, zw łaszcza górne tony, zyskały na 
pewności intonacji oraz w ydatnóści 
brzmienia. Za to średnica i dół miej­
scami brzmiały cokolwiek za słabo. 
Gra sceniczna powinna być celem po­
ważnej pracy dla p. Popowiczówny, 
gdyż tylko przez harmonijne połącze­
nie wszystkich czynników można dać 
pełnię wrażenia artystycznego.

M usetta w  interpretacji p. Lubicz 
w ypadła blado i niedość charaktery­
stycznie.

Wogóle role męskie miały lepszych 
wykonawców. Pp. Cyganik, Dolnicki 
i Martini bardzo zręcznie wywiązali 
się ze swego zadania, z prostotą ilu­
strując życie sym patycznej cygane­
rii, humoru której ani głód, ani chłód 
nie potrafi zmrozić.

Komiczną rolę właściciela domu w 
akcie I. oraz podtatusiałego eleganta 
w II. akcie bardzo zabawnie odegrał 
p. Schmidt.

* % *
Jak było dó przewidzenia ód chwili, 

gdy p. Lipowska objęła partię Sula- 
mit, odrazu zw iększyła się frekw en­
cja. Fakt to trresztą  całkiem zrozu­
miały, bowiem różnica w  wykonaniu 
tej roli była tak wybitnie korzystną 
dla p. Lipowskiej, że tylko jakieś nie­
zbadane, a niezdrowe stosunki mogły 
spowodować to, że na premierze śpie­
wała tę partię druga artystka, w y­
wiązując się z  tego zadania tylko po­
prawnie. Sfery rządzące w  teatrze 
powinny pam iętać o tem, że premjera 
urabia niejako opinję o danem dziele 
wśród szerokich mas publiczności, 
która identyfikując częstokroć . w ar­
tość danego dzieła z jego w ykona­
niem swoje ogólne w rażenie omawia 
w  kołach swych znajomych, w pływ a­
jąc w  ten sposób na frekwencję. Być 
może, że takie postępowanie dyrekcji 
jest jedną z głównych przyczyn ra ­
żących pustek na premierach, bowiem 
każdy woli pójść na dalsze przedsta­
wienie tej opery, którą w ów czas uj­
rzeć może w  lepszej obsadzie, a do 
tego jeszcze przy zniżonej cenie. W ą­
tpię więc czy podobna taktyka korzy­
stnie w pływ a na stan kasy teatrów  
miejskich.

W racając ,do w torkowego przedsta­
wienia rola Sulamit ogromnie odpo­
wiada p. Lipowskiej. Że glos tej s ta­
nowczo najlepszej śpiewaczki w  na­
szym obecnym zespole będzie brzmiał 
znakomicie, to nie ulegało żadnej w ą­
tpliwości, Doskonale opanowana te­
chnika śpiewacza pozwala artystce z  
całą swobodą pokonywać największe 
trudności wokalne. Prześliczne piana 
crescenda, diminuenda i znakomite 
atakowanie wysokich tonów, klasyfi­
kują p. Lipowską, jako śpiewaczkę 
pierwszorzędną. Z  całą też przyjemno 
śeią muszę zaznaczyć, że gra p. Li­
powskiej była na w ysokości swego
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zg na na głowie szynę żelazną aB 

Obciąż :ią 4'! tu lr-dźmi fej

zadania, zarówno pod względem aktor 
skiego ujęcia, jak i szczerości w y­
razu.

Rolę arcykapłana odegrał tym ra­
zem p. Martini, którego miły głos 
brzmiał naogół dobrze, lecz jaskraw a 
insfcrumęntacja niejednokrotnie głu­
szyła artystę, k tóry jak zw ykle gra! 
inteligentnie.

O pozostałych artystach pisałem

niedawno, w ypada mi tylko nadmie­
nić, że obecnie drobne niedociągnię­
cia reżyserii, które zauważyłem  na 
premierze, zostały szczęśliwie usu­
nięte, co podwaja zasługę reżysera 
p. Łowczyńskiego.

Zarówno „Cyganerją", jak i „Kró­
lową Saby** dyrygow ał sprężyście I 
z artystycznym  smakiem p. Zuna.

Witold Frietnann.

Przegląd polityczny.
CZECHY W OBEC AUSTRJI I MA ŁEJ ENTENTY.

GENTYNA.
POLSKA I AR-

W  swojem ostafniem ekspose ze 
spraw  mogących szczególniej intereso 
w ać Polskę poruszył p, Benesz kw e­
stię austriacką.

Kwest ja ta w  ostatnich czasach sta 
ła sic znowu zagadnieniem dnia z po­
wodu nowych zawodów, jakie przy­
niosły wysiłki czynione przez Ligę 
Narodów i m iędzynarodowy św iat fi­
nansów, celem uzdolnienia .Austrji do 
dalszego istnienia. Z powodu wątpli­
wości, jakie z wielu stron podniesio­
no, co do możliwości uzdrowienia fi­
nansów Austrji, pojawiły się były w 
ostatnich czasach nowe polityczne 
plany załatwienia austriackiego prob­
lemu.

P. Benesz określił stanowisko Cze­
chosłowacji do tych planów i do sa­
mej kwestii w  sposób następujący:

„Jest rzeczą pewną — oświadczył 
— że proces sanacyjny jest bardzo 
ciężki, oraz, że i w przyszłości w ystę­
pować będą szeregiem długim cora2 
łto n o w e. gospodarcze i finansowe tru ­
dności. W ierzę jednak, że przy do­
brej woli i w ytężonej pracy uda się 
Lidze Narodów mimo w szystko do­
konać sanacji Austrji Nie uważani za 
możliwe zarówno przyłączenie Au­
strii do Niemiec, tak i utworzenie F e ­
deracji caddunajskięj lub związanie 
choćby tylko unią celną państw  nad- 
dunajskich.

Jedynem  właśoiWem rozwiązaniem 
gospodarczych trudności i proble­
m ów w nowopowstałych państwach 
środkowej Europy jest ścisłe ich zbli­
żenie się gospodarcze do siebie w  du­
chu ostatniego traktatu handlowego 
czesko - afustrjacki-ego, którego zasa­
dy mogą być rozwinięte przy zacho­
waniu pełnej gospodarczej i politycz­
nej niezależności i suwerenności od­
nośnych państw.

Pow tarzam , że przy dobrej wołł 
w łaściw ych czynników polityka ta 
osiągnie na pewne pożądane cele‘\

Niestety Austria nie wykazuje tej 
koniecznej dobrej woli, ale dąży co­
raz wyraźniej do tego, aby w ytw o­
rzyć sytuację, w  którejby dalsze u- 
trzym anie jej istnienia w  obecnej for­
mie stało się niepodobieństwem.

Odnośnie do Małej Ententy, która 
odbędzie w  maju konferencję w  Bu­
kareszcie, stw ierdził p. Benesz, że 
że konferencja ta zajmie się — jak 
zaw sze dotąd się zajm owały w szyst­
kie poprzednie — wszystkimi aktual­
nymi zagadnieniami polityki m iędzy­
narodowej.

Jesteśm y związani — mówił p. Be­
n e s z — z rządem  jugosłowiańskim i 
rumuńskim, zajmujemy też wobec pro 
blemów polityki m iędzynarodowej cał 
kowicie zgodne jednolite stanowisko. 
W szystkie zagadnienia polityki mię­
dzynarodowej dotyczą bardzo blisko 
M ałą Ententę, jako całość.

Czechosłowacja działa też w  spra­
w ach tych w  stałem  i ścisłem poro­
zumieniu z ministerstwami spraw  ze­
w nętrznych Bukaresztu i Belgradu.

Ostatnia na arenie międzynarodo­
w ej dyskusja nad traktatam i regional­
nymi i paktem gwarancyjnym  ponow­
nie sankcjonowała całą dotychczaso­
w ą politykę Małej Ententy, Niewątpli 
wie więc przyszła konferencja w Bu­
kareszcie dotychczasową politykę Ma 
łei Ententy na nowo potwierdzi i u- 
mocni.

„Ńasza polityka — mówił dalej p. 
Benesz — ma swoje jasne i stałe linje

kierunkowe. W  obecnych rokowaniach 
I m iędzynarodowych zajmujemy stano­

wisko rezerw ow ane i ostrożne i nic 
chcemy w yprzedzać tego, co się sta­
nie, jeśli pakt będzie doprowadzony 
do skutku, lub nie będzie. Jesteśm y 
na obie ewentualności przygotowani. 
W  dwóch jednak punktach podkreśla­
my naszą niezłomną rezolucję i nasze 
zam fary:

Nie oddamy niczego z naszych praw  
i posiadanych gwarancyj, oraz nigdy 
nie przestaniem y pracow ać nad n- 
twierdzeniem ogólnego pokoju44.

Niedawno akredytow any w  Polsce, 
poseł nadzw yczajny i m inister pełno­
mocny Argentyny p. Milarion de Mo­
reno, w  rozmowie z w spółpracow ni­
kiem „W arszaw ianki44 m. in. oświad­
czył :

— Przybyłem  do Polski, ożywiony 
głęboką przyjaźnią dla tego bohater­
skiego kraju, jestem przekonany, i 
mam nadzieję, że przy w ydatnym  
współudziale społeczeństwa praca mo 
ja na terenie Rzeczypospolitej pol­
skiej da pożądane wyniki. Mam spe­
cjalną misję od mojego rządu i głó­
wną uwagę zw rócę na dokładne prze 
prowadzenie prac nad zawarciem  u- 
mów emigracyjnych "i- handlowych 

między rządami obu krajów, oraz u- 
łatwienie emigracji rolniczej do Ar­
gentyny.

Rolnicy polscy w  Argentynie znani 
są jako kochający pracę i doskonale 
znający się na uprawie roli. Cieszę 
się więc, że będę mógł poznać ich pra­
cę w  Polsce.

P rócz spraw  emigracyjnych, zajmę 
się również sprawam i gospodarczemu 
gdyż rozwój stosunków w  tej dziedzi­
nie życia społecznego ułatw ia porozu­
mienie dalsze i przyczynia się do za­
cieśnienia w ęzłów  przyjaźni pomię­
dzy narodam i

M iędzy Polską i  A rgentyną stosun­
ki handlowo- przem ysłow e już istnie­
ją, będę się s tara ł tylko o ich ożyw ie­
nie. Nadmienię, że z Polski w ywiezio­
no w  roku zeszłym  tow arów  o w adze 
10.600 kwintali, na sumę 673.000 fr. zł.

Jestem  szczerym  przyjacielem Pol­
ski, a przyjęcie, jakie mnie od początku 
mego pobytu zgotowano, pozwala ml 
w ierzyć, że w  pracy mej przeszkód 
nie napotkam.

B aw iący zaś w  W arszaw ie chwilo­
w o p o se ł. nasz w  Argentynie p. Ma­
zurkiewicz, w  rozmowie ze w spółpra­
cownikiem „W arszaw ianki44 w ypowie 
dział się co do stosunków w  Argenty­
nie i możliwościach emigracyjnych do 
niej naszego ludu w  sposób następu­
jący:

Argentyna ma ogromne widoki roz­
woju w  przyszłości, może wiele jesz­
cze ludności przyjąć i obdzielić ziemią, 
bowiem przy 9 i pół milionach miesz­
kańców ma miliony km. kw. ziemi, 
czyli posiadając trzy  razy  mniej lu­
dności od Polski, ziemi ma przeszło 6 
razy tyle. Liczba 150 tysięcy emigran- 
. tów, przybyw ających rocznie z ca­
łego św iata jest niew ystarczająca. 
Dla tutejszego kolonizowania kraju 
rząd Argentyny wniósł do parlamentu 
projekt ustawy* przeznaczającej dla 
emigrantów na cele kolonizacyjne zie­
mię leżącą blizko kolei żelaznych.

W arunki emigracyjne są naogół 
dobre. Kolonista m^że otrzym ać na 

biie. spłaty ziemię. Dostnie ró­
wnież i pomoc pieniężną m  pierwsze 
zagospodarowanie się, po zatem korzy-
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daje sobie rozbić miotami na 
piersi 1 ó  0 ki ciężsr kamieni

sta z szeregu ulg i udogodnień, oraz 
przez dłuższy czas nie płaci w cale po­
datków. Rolnik poiski cieszy się w  Ar­
gentynie zaufaniem i uchodzi za do­
brego i w ytrw ałego kolonizatora.

Co do eksportu, jak i importu handel 
na rynku argentyńskim  jest nadzw y­
czaj ożywiony. Argentyna w ywozi 
zboże, wełnę, mięso, skóry, oraz sze­
reg produktów zwierzęcych. Importuje 
zaś żelazo, węgiel, drzewko, cement, to 
w ary  włókiennicze, galanterię, oraz 
w yroby szklane. Polski przem ysł po­
winien ożywić nawiązany już kontakt 
z  przem ysłow cam i argentyńskimi i 
starać się o te korzystne rynki zbytu. 
W  roku zeszłym import przemysłu 
niemieckiego przew yższył znacznie su 
mę tow arów  importowanych w  roku 
1913. Włosi dla popularyzowania sw e­
go przem ysłu urządzili ruchomą w y ­
staw ę na pancerniku wszystkich pro­
duktów w ytw arzanych w  kraju. Zatem 
przem ysł polski, za przykładem  innych 
powinien utorow ać sobie drogę zbytu 
do Argentyny. Rząd argentyński ze 
swej strony poczyni wszelkie ułatw ie­
nia, odniesie się z życzliwością do 
tych poczynań polskich przem ysło­
w ych i ułatwi transport.

WIERSZEM.

Z wielu żałobnych i świętych pamią-
[tek

Najdziwniej chyba i najosobliwiej. 
Święci się u nas co rok Wielki Piątek, 
Bo się go święci przy  wódce i piwie.

W  domu sie wielkie porządki w yczy­
tała,

Zaczem na Boże Groby żona śle cię— 
A ty się błąkasz dzień cały  po świecie 
I w racasz wieczór, zalany, jak świnią.

Myślisz, że piszę to tak dla zabaw ki? 
Lub, że w  tym roku będą jakieś zmia-

[ny —
Pójdź się w południe przekonać do

[Kafki
Aż cię wyniesie stam tąd podpisany

Janek.

Lwów, 10 kwietnia 1935.
T E A T R  WIELKI.

Niedziela, 12 bm., o godz. 7.30 „Lizetta44. 
Poniedziałek, 13 bm., o godz, 3 popoł. 

„Twórca**. — O godz, 7.30 „Królowa Saby4* 
Wtorek, 14 bm., Lizetta**. 
środa, 15 bm., „Królowa Saby“. 
Czwartek. 16 bm., „Niziny**. (50 pre, 

zniżki.)
Piątek, 17 bm„ „Twórca**. (50 prc. 

zniżki.)
Sobota, 18 bm, „Carmen**. (Pierwszy 

występ Beliny-Skupiewskicgo.)
Niedziela, 19 bm., o godz. 3 popoł. „Ki- 

lińskl“ ( z powodu 30-lecia istni .nia Tow. 
im. Kilińskiego). O godz. 7.30 „Królowa 
Saby“.

T E A T R  M A ŁY .

Niedziela, 12 bm., „Wielka księżna i cbło 
piec hotelowy*4.

Poniedziałek, 13 bm., o godz. 3.30 popoł. 
„Spadkobierca*4. — O godz. 7.30 „Wielka 

i księżna i chłopiec hoteiewy*4.
Wtorek, 14 bm.. „Wielka księżna i chło- 

; piec hotelowy14.
I Środa. 15 bm„ „Wielka* księżna i chłó- 
, piec hotelowy*4.

Czwartek, 16 bm., „Wielka księżna i 
I chłopiec hoW ówy“.

Piątek, 17 bm„ „Wielka księżna i chło­
piec hotelowy4*..

' Sobota, 18 bm., „Wielka księżna i chło­
piec hotelowy**.

Niedziela, io bm., „Wielka księżna i chło 
. piec hotelowy**.

TEATR NOWOŚCI.
I Niedziela, 12 bm., „Clo-clo**.

Poniedziałek,’ 13 bm., o godz. 3 popoł. 
„B abina Marica4*. — O godz. 7.30 „Clo-
ciot.*.

Wtorek, 14 bm., „Clo-clo“.
Środa, 15 bm., „Clo-cio“.
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Czwartek, 16 bm., .,Cb-ck>'‘,
Piątek, 17 om., f.Clo-clo‘\
Sobota, 18 bm., „Hrabina Marica‘‘ (z p. 

Wrońska. 50 prc. zniżki).
Niedziela. 19 b iw  „Clo-clo".

Bo  f. T. f r e n a m e ra ło r ć w !
2 ętaSem 15 kwietnia wstrzy* 

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T. Prenumerato­
rom miejscowym i zamiejsco­
wym, którzy do 15 b. m. nie od­
nowią prenumeraty za kwiedeó,

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH (Gmach Muzeum Przemysło­
wego wejście od ul. Dziedusz37ckich). W y­
stawa Fotografii artystycznej i wystawa 
„Sztuka Dziecka44.

“ O—
Zarząd Lw. Ochoto. Tow. Ratunkowego

zaprasza uprzejmie PT. Czytelników na 
uroczyste poświęcenie I-ej automobilowe] 
karetki sanitarnej Pogotowia Ratunkowe­
go, które odbędzie się w poniedziałek 13. 
kwietnia o godz. 11.30 w południe w  loka­
lu Pogotowia (Budynek Straży Pożarnej), 
p i Strzelecki). Za Zarząd: Dr. Mikołajski 
W. Prezes, Dr. Notz Sekretarz. 3098

— □ ------
— Prezydium Izby Rękodzielnicze! za­

prasza wszystkich człouKów i delegatów 
W'raz ze sztandarami do wzięcia udziału 
w Rezurekcji w sobotę. — Punkt zborny 
w podwórzu ratuszowem o gccLz. 5-tej.

— Wystawa higieniczna miast Poiski 
jest projektowana w dniach 16 do 19-go 
maja br. w KraKowie w  czasie 1-go zjazdu 
przeciwgruźliczego i IV-go zjazdu tokarzy 
i działaczy saniwmych miejskich. Wysta­
wa ma obejmować ntatarjai, dotyczący roz 
woju miast Poiski i ich urządzeń aseniza­
cyjnych, a więc rozbu-cilowy i regulacji 
miast, kanalizacji, wodociągów, organiza­
cji czyszczenia miast, szpitalnictwa, zakła­
dów wychowawczych, schronisk, przytu­
lisk, żłóbków, zwalczania gruźlicy itd.

— Wśród studentów Wyższej Szkoły dla 
Handlu Zagranicznego powstało w  z w ią z k u  
z wystładami encyklopedii górnictwu, i ko 
painictwa naftowego prof. dr. Marjana Ro 
senberga „Kolo górniczo-naftowe41. Celem 
koła jest ułatwienie słuchaczom studjów 
w dziedzinie komercji i technologii górni­
czej ze szczególnem uwzględnieniem ko­
palnictwa i przemysłu naftowego. Ostatnio 
odbyły się wybory do Zainządu, w skład 
którego weszli: Kroguiski Czesław prezes, 
Wondrausch Tadeusz wiceprezes, Bar ty li­
ski Władysław sekretarz i Pierściński Źy 
gmunt jako skarbnik.

— Ze Związku Hallerczyków. Zawiada­
mia się niżej wymienianych członków o 
przyznaniu im odznaki pamiątkowej „Mie­
cze Hiłłlerowskie“: Bajek Michał, Błaschke 
Masrjan, Dunikowski Kazimierz, Giirtler Se 
weryn, Jenke Stanisław, Jossyk Stefan, 
Iwańciów Stanisław, Kwiatkowski Julian, 
Materkłas Józef. Miński Józef. Majkowski 
Józef, Neymayer Włodzimierz, Nowicki 
Bolesław ,Prusak  Michał. Rembowski Bo­
gumił, Skowronek Józef, Steiankiewicz Woj 
ciech, Stafiej Jakób, ■ Smolni cki Tadeusz, 
Stachurski Edward, Socha Tadeusz, Szum 
Zygmunt, Testart-Obalski Gustaw, Tom- 
czy&zyn Włodzimierz i Wadas dr, Leon. — 
Po odbiór odznak należy się zgłaszać do 
sekretariatu Związku ul. Zygmuntowska \y 
4, II. p., w  godzinach unzędowych między 
18— 19>

— Ks. Arcybiskup Twardowski święco­
nym przyjmować nie będzie.

— Pieśni wielkanocne układu Walente­
go Adamczaka odśpiewa żeński chór czte­
rogłosowy w  pierwszy dzień świąt w ko­
ściele 0 0 .  Jezuitów o  godz. pół do pierw 
szej, zaś w drugi w katedrze lać. o gocłz. 
12-tcj w  południe.
— Przyjechali do Lwowa. Hole! George‘a: 

Pułk. Ludomir Rajski z Warszawy, por. 
Zygfryd Piątkowski z Warszawy, Paul 
Jaeger z Strassburga, Stefan Liber z  Kra­
kowa, hr. Stanisław Czacki z Warsizawy, 
Lucjan Zawistowski, wojewoda z Tarno­
pola, dr. I; Kohn ze Stryja, I. Kaciuk z Wa 
szyngtonu, Helena Czarkowska z Krako­
wa, dr. Stanisław Hofmokl z Zarzecza.

— Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy 
Lwów. Piekarska la, zawiadamia człon­
ków b. Towarzystwa Wzajemnych Ubez­
pieczeń Urzędników Prywatnych, którzy 
nabyli prawo do świadczeń w  dziale do­
browolnym, że do końca roku 1925 przy­
sługuje im prawo żądania wypłacenia je­
dnorazowej odprawy w  zamian ża prawo 
do przyszłej renty. 3092

— Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku 
Hipotecznego w  myśl §§. 54, 56 i 57. sta­
tutu zawiadamia, że 57. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie akcjonariuszy odbędzie się 
we Lwowie w sobotę 2, maja br. o godz. 
10. raiio. ■'

Termin zgłoszeń akcyj, celem wzięcia 
udziału wt tern zgromadzeniu upływa 18-go 
kwietnia br. 3091

— —o -----
— Liga m orska 1 rzeczna. Za przy­

kładem w szystkich w iększych miast 
w  Pąlsce założono we Lwowie od­
dział Ligi Morskiej i Rzecznej, któ­
rego działalność w yraża się w pracy, 
mającej za zadanie popularyzowanie 
zagadnień dotyczących k w estii mor­
skich oraz żeglugi śródlądowej z pun­
ktu widzenia ekonomicznego, ogólno-

7wyc!ęstwo roweru nad piłka
Vv ubiegłą sobotę odbyło się w'^Warsza­
wie walne zgrom. Warsz. Tow7. Cj-klistów 
(Dynasy), które 100 głosami przeciw 49 
skasowało swoją sekcję piłki nożnej, któ­
rej drużyna dzięki swej ambicji, pracy i 
swym  wynikom sportowym weszła już do 
warszawskiej klasy A. Nom się zdaje, źe 
takie tamowanie rozwoju we wlasnem 
swem łonie wyjdzie tylko na korzyść Na­
lewek — innemi słowy, że jedna polska 
drużyna została ze sportowego życia pol­
skiego skreśloną głosami starych niedołę­
gów — a na to miejsce wejdzie z pewno­
ścią "bardziej przedsiębiorczy klub.

Uchwala ta znajdzie miejsce w Mstorji 
sportu polskiego, z pewnością nie zatszczy 
tne, a imiona tych stu głosujących winno 
się także wydrukować na pamiątkę cia­
snego i ograniczonego kąta wadzenia do­
bra i sławy własnego towarzystwa.

Zmiany w przepisach gry w piłkę nożną. 
W Anglji radzą obecnie nad zmianą prze­
pisów footbaliowyćh. Prócz zmian doty­
czących reguły spalonego, projektuje się 
przywrócenie starych przepisów kornero- 
wych. według których bramka strzelona 
wprost w  rogu była nieważną. Nadto ma 
nastąpić zmiana przepisów o autach bocz­
nych. R-zut po aucie bocznym będzie w y­
konywany z za iinji bocznej i z dowolnej 
pozycji, przez co długość rzutu będzie 
zwiększoną. Ma to na celu przeszkodzenie 
tzw. bronieniu się autami.

Amerykański lekkoatleta misjonarzem. 
Ray Buk er, doskonały lekkoatleta, amery­
kański rzuca sport, by poświęcić rię misjo 
narstwu. Wybiera się on do Boliwii, gdzie 
chce nawracać Indjan. Buk er należał do 
amerykańskiej drużyny olimpijskiej.

Łowiec Nr. 4. wyszedł i zawiera: Se­
weryn Kroguiski Pół włoku, c. d.; Sta­
nisław Barabasz — Kłusownicy i zwierzy 
na w Tatrach, c. d.; inż. Mieczysław Betll 
— Wilki wr Karpatach,, ddkończenie; Szłach

politycznego i technicznego, i ześrod- 
kowanie realnych interesów polskich 
na morzu. Na posiedzeniu Komitetu 
Organizacyjnego w ybrano prezydium 
i wydział z dr. Wątorkiem, rektorem  
Politechniki na ęzele. W  najbliższym 
czasie odbędzie się cały szereg w y ­
kładów  i projekcji świetlnych w  celu 
zaznajomienia ogółu publiczności z ce 
laini Ligi, tudzież wyjaśniających wie­
le ciekawych zagadnień z dziedziny, 
m arynarki i żeglugi.

— Dzis? radiowy. Zachęceni przez li­
cznych Czytelników, otwieramy z 
dniem dzisiejszym Dział radiowy na 
łamach „Słowa Polskiego**. Począwszy 
od dzisiaj podawać będziemy codziennie 
program koncertów ważniejszych stacji 
radiow ych,.. ponadto ukazywać się będą 
w  naszem piśmie częste artykuły o 
radjo.

— Zasypana bilonem. Zgłosiła się do 
naszej Redakcji sympatyczna ziemianka 
p. Ł. ze skargą. Oto w racała właśnie 
z Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gdzie jej w p łac o n o  kilka tysięcy zło­
tych na pomoc rolną... samym niklem. 
Można sobie wyobrazić zakłopotanie 
kobiety, .gdy kasjer wyrzucił jej sześć 
werków, wagi kilkunastu klg. A prócz 
kłopotu, co zia koszty. Przeniesienie bi­
lonu do dorożki — napiwek, dorożkarz 
zdarł, w  hotelu drugi napiwek, a jak to 
dowiezie na wieś, nie miałem odwagi 
pytać. Zdziwiła się również niedoświad­
czona ziemianka, gdy jej kazano za ka­
żdy woreczek zapłacić 1 zł., gdy ona 
za worki na zboże bierze nie wiele wię­
cej. Jest rzeczą pożądaną wzmoże­
nie obiegu bilonu, tak potrzebnego zw ła­
szcza w handlu, ale czyż niema innego 
na to sposobu, jak obciążanie* nim w  tak 
kłopotliwie dużych ilościach w arstw y, 
która najmniej ma sposobności do w y­
korzystania zalet zdawkowego pienią­
dza?

— Z niedoli emerytów.. Emetyci pro­
szą nas o poruszenie spraw y cm. inspe­
ktorów i ajentów policyjnych, którzy 
po kilkudziesięciu latach ciężkiej służby 
mają zaopatrzenie równe prowizorycz­
nemu woźnemu. Sprawą tą zajmie się 
specjalna delegacja emerytów7. Nató- 
riiiast należy wyrazić zdziwienie, że u 
w ładz tut. zalega Wydane jeszcze w  
styczniu br. rozporządzenie Min. Skar­
bu L. 1958, nakazujące wyraźnie bez­
zwłocznie doliczyć powyższym funkcjo­
nariuszom niesłusznie niedoliczone do 
wymiaru em erytury pełne lata służby.

— DOK. zawiadamia, że wobec 
przypądając3rch w dniach 19, 20 i 21 
kwietnia br. św iąt W kikiejnccy obrzą

ta drobna: na. Polesiu r pamiętników i no- 
tat śp. J. Gluzińskiego; Jerzy Potocki — 
Aviiauna Sudanu, c. cl.; W ładysław Czer- 
niejewski — Czterdzieści lait myśliwstwą 
w "stepach i puszczach, c. d.; Karesponden 
cje; Sprawy M Tt.; Nadesłane (kurs ry­
backi); Wielka Wszechpolska Wystawa 
psów  rasowych; Notatki bibliograficzne. 

Bieg na przelał I. drożyny harcerskie* 
(wewnętrzny) odbył się 8. IV.. Trasa dłu­
gości około 2 km. Zwyciężył w  klasie star 
szych (powyżej 18 lat) Dutrrowski Adam 
w czasie 6*6“. Poza konfloursem pierwszy 
Jcrkasch Roman (LKS. Czaimi) czas 6‘2“. 
W klasie młodszych (poniżej 18 bit) Pa­
włowski Antoni czas 642244, drugi Jawor­
ski 6‘25“.

—o —
Do publiczności sportowej. W  nie­

dzielę i w poniedziałek kursować bę­
dzie autobus między wylotem  ul. 
Stryjskiej (róg ul. Zyblikiewicza 1 
Stryjskiej) a boiskiem Pogoni do ro­
gatki) od godz. drugiej po południu. 
Cena biletu od osoby 1 zł. Zwykle 
stanowisko autobusu tego, zwanego 
„BeBe“, jest koło Grand Hotelu przy 
ul. Legionów7. Autobus ter„ bardzo 
wygodny i obszerny jest własnością 
polskiej firmy samochodowej i należy 
się spodziewać, że szerokie koła spot 
towe z zadowoleniem powitają to 
udogodnienie. Również i dla w yciecz- 
kowców i dla tow arzystw  w ażną jest 
.tą wiadomość, wóz ten bowiem jest 
do w ynajęcia ,' a bliższych informacji 
udziela w  tej sprawie Redakcja „Spor 
t r “ przy ul. Zimorowicza 1.4, o godz. 
8 wieczorem, tel. 3300.

dku gr. katolickiego szeregowi rezer­
w y rocznika 1899 i 1900 obrz. gr. kat.y  
powołani na I-szy turnus ćwiczeń ma­
ją przybyć do swych oddziałów7 za­
miast 20 kwietnia dopiero 22 kwie­
tnia br.

— Język polski w telegramach. Je­
den z naszych Czytelników otrzym ał 
z Babic nad Sanem, kolo Przemyśla, a 
więc z Polski, telegram: „iesli pyenia* 
dze nye wysiane proszę nye wysyłać 
bede Lwów N“ Rozumiemy, że w  te­
legramach muszą być pewne skróty, i 
ułatwienia, ale zrozumieć nie można, 
dlaczego telegram czynić ma karykatu­
ry językowe z najprostszych polskich 
.słów. W  telegramie niema wyrazu bez 
przekręcenia.

i

— Walne zebranie Związku art. pla­
styków wsch. Małopolski odbyto się dn. 
27 lutego br. Imieniem ustępującego 
wydziału zdał sprawozdanie p. Z. Kur- 
czyński i przedstawił program rra przy­
szłość, którego głównym punktem bę­
dzie budowa własnego gmachu oraz 
wielka w ystaw a sztuki polskiej we Lwo 
wie. W ydział otrzymał od zgromadze­
nia jednogłośnie absolutorium. Nowy 
wydział ukonstytuował się w  następu­
jącym składzie: prezes: inż. a-rch. E. 
Czerwiński, I. wicepr.: J. Nalborczyk, 
art. rzeźbiarz, II. wicepr.: K . Kosty.no- 
wicz, art. malarz, skarbnik: H. Zarem­
ba, architekt, wydział: F. M. W ygrzy- 
walski art. malarz, Z. Kurezyński art. 
rzeźbiarz* K. Mackiewicz a r t  malarz, 
B. Wiktor, inż. J. Starzyński art. rzeź­
biarz, W. Bielecki art: malarz, Komisja 
rozjemcza: prof. Klimczak a r t  mai., J. 
Kusrnindrowicz art. m at, S. Batowski 
art. mai., Rozwadowski, Komisja rewi­
zyjna: prof. J. Ha we!, prof. J. Krupski, 
prof. M. M ak ki i prof. L. Podhorodecki.

— Godne naśladowania. Z obowią­
zku dziennikarskiego z prawdziwą 
przyjemnością przychodzi nam stwier 
dzić niezw ykłą ruchliwość i inicjaty­
wę Miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie w kierunku rozwijania i po­
budzania zmysłu oszczędności w śród 
tutejszego społeczeństwa. Ostatnio o- 
glądaliśmy w ydane przez Miejską Ka­
sę Oszczędności skarbonki dla domo­
w ych oszczędności, które napraw dę 
mogą być chlubą tutejszej w ytw órni 
kas ogniotrwałych Chudzikowskiego. 
Skarbonki oryginalne we formie — ni­
klowane — solidnie wykonane, zaopa­
trzone w  zamek wertheimowskf i u- 
rządzenie własnego pomysłu p. Chn- 
dzikowskiego przeciw ' wy linowa n ; |

I w rz u c o n y c h  p ien ięd zy  m ogą by ć  -ozdo 
bat każdego domu, a specjalnie, bardzo

M A R T A  IT A  R  R  A
spoczywa na desce nabitej gwoździami 
a piersi obciąża 2 cent. kowadłem  

pob fanem młotami

miłą i pożyteczną zabaw ką dla dzieci. 
Skarbonki te, jak się dowiadujemy, 
wydaje Miejska, Kasa Oszczędności 
bezpłatnie, tylko za złożeniem drobnej 
kw oty 5.— zł. tytułem kaucji. Drugą 
bardzo miłą inowacią jest w prow a­
dzenie przyjmowania w kładek oszc/ę 
dności w  godzinach popołudniowych. 
Zarządzenie to uprzystępniło najszer­
szym masom możność składania, o- 
szczędności, a zw łaszcza tym  w szyst­
kim, którzy dopiero popołudniu mają 
wolny czas do własnej dyspozycji, a 
przedew7szystkiem szerokim w ar­
stwom inteligencji miejskiej i robotni­
kom. Że zdrowia ta inicjatywa znala­
zła żyw y oddźwięk w7 tutejszem spo­
łeczeństwie, które doskonale rozumie, 
że tylko przez oszczędność można 
stw orzyć podstawię dobrobytu naro­
du — najlepiej dowodzi fakt, że stan 
w kładek w Miejskiej Kasie Oszczę­
dności przekroczył dawno 2.000.000 
zł., co wr dzisiejszych warunkach jest 
cyfrą niepowszednią.

— t  Poseł Juljan Sykała. Po kil­
kudniowej chorobie zm arł wczoraj 
we Lwowie w  51 roku życia poćeł 
Juljan Sykała, członek , klubu sejmo­
wego ZLN. Cichy, spokojny praco- 
wnik, fachowiec w7 sprawach przem y­
słow ych i ekonomicznych był z za­
wodu inżynierem górniczym. Pocho­
dził z Tyczyna pod Rzeszowem. Aka­
demię górniczą ukończył w  Leoben. 
Był członkiem rady gminnej gminy 
Olkusz—Siewierz, długoletnim człon­
kiem zarządu M acierzy Szkolnej Ks. 
Cieszyńskiego, członkiem rady nad­
zorczej Tow. oszczędności i zaliczek 
wr Cieszynie, członkiem zarządu Ka­
sy Raiffelsena w  Porębie na Śląsku. 
Jako oficer rezerw ow y armii austria­
ckiej został w  czasie wojny świato­
wej zwmlniony z wojska dla p row a­
dzenia kopalni węgla. Podczas inwa­
zji czeskiej na Śląsk był aresztow a­
ny i internow any przez Czechów7 l 
wypuszczono go dopiero wskutek in­
terwencji w Paryżu. Pracowrał \y 
sejmowej komisji handlowo-przemyslo 
wej, służąc Państwru sw ą dużą w ie­
dzą, jako specjalista-gómik. Następcą 
Jego w  Sejmie wedle listy państw o­
wej jest dr. Stanisław7 Koocewski, na­
czelnik departam entu w  ministerstwie 
spraw  wewn. Cześć pamięci zaśłużor 
nego pracownika! .

= 0 * = »
— Syn ofiarą nieostrożności 1 matki. 

Karolina GachOwrska, zamieszkała przy 
ul. Żółkiewskiej 117, upuściła wrskutek 
nieostrożności w  czasie maglow ania bie­
lizny pokrywę maglu na swego dwuna­
stoletniego syna, Zdzisława, który do­
znał wskutek tego złamania obu nóg. 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło go w. 
.stanie bardzo ciężkim do szpitala.

— Pożar lasu w Holosku Wielkiem.
| Onegdaj w lesie, będącym własnością

kilku gospodarzy z Hołoska Wielkiego, 
wybuchł pożar, który zniszczył młode 
drzewica, wartości 400 zł. Pożar, który 
powstał wskutek porzucenia niedopałka 
papierosa, ugasiła miejscowa straż po­
żarna.

— Kości ludzkie znaleziono w7 cza­
sie kopania row ów przez wojskowość 
w7 pobliżu koszar 13 p. art. konnej, 
Lekarz dzielnicowy dr. W ernicki po-’ 
lecił odstawić je na cm entarz Janow ­
ski.

— Zbłąkany chłopak czteroletni Do
II. Komisariatu miejskiego przypraw a' 
dziła B. Sobei czteroletniego chłopca, u- 
branego w  żółty p ła szc ^ k  pluszowy, 
w trzewiczki sznurowane i bez okrycia 
głowy, który dnia 6 kwietnia około go­
dziny 10 błąkał się po ul. Kaźmierzów- 
skieti, błagając, by go odprowadzono do 
domu.

— - Amatorzy kradzionego tytoniu. I>n. 
8 bm. nieznani sprawcy 'ściągnęli z wo­
zu Dmytra Lobędzia, wiozącego kilka 
pak tytoniu, przeznaczonego do składni­
cy w Janowie — jeuuą pakę, zawiera' 
iąeą 514 paczek tytoniu kresowego i 
zbiegli na cmentarz Janowski, poczem 
przenieśli pakę na cmentarz żydowski i

ś
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zwija sztaby żelazne w dowolne iLury

przystąpili do jej rozbijania. Zostali jed­
nak spłoszeni przez żołnierza), pełniące­
go w arte  przy magazynach wojsko­
wych, pozostawiając nietknięty łup, kto 
ry  powrócił w całości do właściciela.

, Oszukane' SS. Bazytanki. Onegdaj 
przybył do klasztoru SS. Bazylianek 
przy u l Potockiego 95 nieznany osobnik 
wraz z dwunastoletnim chłopcem, W a­
sylem Jtidykiem, upośledzonym umysło­
wo i przedstarwił się jako wójt gminy 
Maleszyce, po w. Lwów, poczem kate­
gorycznie oświadczył zakonnicom, że 
chłopca tego muszą utrzym ywać — a 
sam zbiegł. Siostry odesłały Judyka do 
Komisariatu VI. miejskiego, zaś za pseu­
do-wójtem w szczęła poszukiwanie po­
licja. • .

Spostrzeżenia meteorologiczne
^bserwatórjnm astrwMriczftego Politechnikt lwowst

: 9 kwietnia

Ciśałeale w mm 
Trmperatara wC° 
Kisruask wiatr# 
i Wiatr, km/gaflz.

7 rano

7338
+1-4
NEE
8

1 popoł

7336
4-130

ESE
14

9 wiccz.

7335 
-i- S‘5 
ENE

8
Temperatura najwyższa 4-13-2 eC, naj­

niższa 4b'3'>.
Uwa^a: Pogoda
G jdziny podane według południka

: .vowskit-go (n. p 7 godz. czasu Iwowsk. 
— 6 g. 24 m. śroJk.-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, — E wschód, S =  południe, W =  zacnód.

Z  k ra ju .
□TARNOBRZEG. Radio na prowin­

cji. Tow arzystw o Krajoznawcze z 
Sandomierza, urządziło przy końcu u 
hęgłego miesiąca koncert radjow y w  

Tow. kasynowem  w Tarnobrzegu. Li­
czn ie 'zebrana publiczność składająca 
•d.ę z tutejszej inteligencji, w ysłuchała 
- prawdziwem  zainteresowaniem, od* 
czy tu inżyniera Piaskiewicza, k tóry w  
• ader przystępnych w yrazach skreślił 
'asady, lią jakich zbudow any jest .apa-' 
rat radjotelętoniężńy i sposób łapania 
ral . elektromagnetycznych.. Doskonały 
caslępn ie . koncert o bogatym progi a* 
mie zachwycił w szystkich i dał zgro­
madzonym milą rozryw kę i oderwanie 
•ię od codziennej śżarej, żmudnej p ra­
cy.

Zainteresowanie się koncertem  było 
irk wielkie, iż powtórzono gó w  na­

stępny  dzień. dla młodzieży szkół śre- 
Inich.

Sen nocy letniej. Żeńskie seminarium 
nauczycielskie podjęło: się nielada dzie. 
a mianowicie w ystaw ienia  przcśiicz- 
i rj baśni dramatycznej Shakespeare*a 
Sen nocy letniej44. Trzeba przyznać, 

naogól w yw iązano się z zadania po 
mistrzowsku. Lwia część zasługi przy 
Mda reżyserow i prof. Stażewskiemu,
. tćry  z tak niewyrobionego m ateriału 

kim je s t zesp ó ł seminarjalny potrafił, 
wyciosać doskonałe postacie do arcy- 

.ie-ia S h a k c s p e a re ‘a. Piękny cel (do- 
.ód na Bratnią Pom oc*1 uczenie semi 
yjtim ) zgrom adził?  do. sali Tow. 
4rm; „ S o k ó r  wiele gości.

Ten inauguracyjny w ystęp semina- 
*n, który jest zapowiedzią dalszych, 

■'csługnje na gorące pochwały, p rzy ­
puszczać- bowiem należy, iż przyszłe 

auczycielki będą zakładać podczas 
■iiżby na swych posterunkach teatry  

Udowe i szerzyć tym sposobem-oświa 
te  wśród.--ludu.- 2 . K.

□  JA W O R Ó W . Odczyt gen. Latim 
a. T u te jsz e  Koło T S L . urządza od je­

den,i roku ubiegłego każdej niedzieli 
szereg odczytów popularnych. Główną 
atrakcję w  tym  sezonie stanowił od­
czyt generała Franciszka Ksawerego 

atinika, k tóry  na zaproszenie Koła z 
całą gotowością z Krakowa przyje­
chał i W dniu 29 m arca w wypełnionej 
do brzegi sali Sokola w ygłosił bardzo 
interesujący i starannie opracowany 
odczyt na. tem at „Porównanie rewolu-. 
cji francuskiej z bolszewicką. Paj bol­
szewicki i kongres paryski celem za­
bezpieczenia -własności prywatnej**.

Czcigodny prelegent zachwycił słu­
chaczy ściśle rzeczowem  opracow a­

niem p rzed m io tu  o p a r ty m  na datach 
urzędowych, za co mu w ydział Kola 
T S L . z ło ż y ł serdeczną podziękę, a pu­
bliczność potwierdziła to rzęsistym i o- 
kiaskami.

□  RADYMNO. Odnalezienie zaginio­
nych dolarów. Z listu amerykańskiego, 
adresowanego do p. Buraczka w  Ra­
dymnie przy pomocy czarnej magji 
w yjął ktoś dolary. Poniew aż jednak a- I 
dresat nie ceni tej sztuki, więc ogłosił,

że to nie niagja, bo list był rozpieczę- 
tow any i ponownie zaklejony, ale pro­
ste złodziejstwo. Musiał tedy naczel­
nik urzędu poczt, spisać protokół, a to 
już sprawiło, że dolary się znalazły. 
Na drugi dzień nadeszły do p. Buracz­
ka w  liście zwykłym , nadane w  są­
siednim urzędzie, w  Jarosławiu. A- 
dresat dolary swe odszukał, ciekawiś- 
my, czy też dyrekcja poczt potrafiłaby 
w yszukać i złodzieja?

•i\ażo'a parsna, każda {ratka, każdy ojciec 
zechce zobaczyć dramat krwi i łc-z pt.:

e s t  mm

Kronika przemyska.
Koncert Chóru Mieszanego Tpwa- 

rzystwa Muzycznego urządzony dnia 
5 kwietnia i powtórzony dnia 6 kw iet­
nia br. składał się z utw orów  Żeleń­
skiego, Noskowskiego, Galla, Moniusz­
ki i Lorenza. Ponadto mec. dr. Bła- 
żowski w ykonał na swojem harm o­
nium: preludjum h-moll Chopina,
„Przed nocą wieczną** Karłowicza o- 
raz cztery  pieśni Lorenza. Chór mie­
szany, pod batutą p. Jurczyńskiego zy 
skał b. znacznie na ilości gdyż przyby­
ło dość dużo nowych młodych sił, dla­
tego też należy podkreślić z uznaniem 
znaczny sukces jaki dało się osiągnąć 
w  dość krótkim stosunkowo czasie. 
W ykonanie tak' pod względem rytmiki 
jakoteż i ekspresji było bez zarzutu. 
Słabszą stroną tego zespołu jest brak 
głosów w  tenorze, co niekiedy dawało 
się odczuwać. Najbardziej interesującą 
częścią programu koncertu było w y­
konanie utw orów  p. E. Lorenza (P rze­
myślanina, obecnie sędziego Najw. 
Trybunału w  W arszawie). P. E. Lo­
renz zyskał sobie już poczestne miej­
sce w  literaturze muzycznej, a ostatni 
koncert dowiódł, że kompozytor ten 
na niwie tej czyni coraz dalsze i w ięk­
sze postępy.

Zgromadzenie Koła T. N. S. W. Tu­
tejsze Koła T. N. Ś. i W.*, odbyło w  po­
niedziałek dnia 6 kwietnia doroczne 
zgromadzenie. Zarząd Koła z ks. dr: 
Wąsikiem na czeie stanął przed zebra- 
nem i.z chlubnemi rezultatami catorocz 
nej pracy. W  dyskusji omówiono w y ­
czerpująco spraw ę wprowadzanych' 
przez.,K uratorium  .lwowskie „gospo­
darstw  przymusowych** w  miejsce ur 
staw ą zagwarantow anego „opiekuń- 
stw a klasy**,. Uchwalono domagać się 
od Zarządu Okręgowego interwencji u 
w ładz pierwszej instancji. Zarząd na 
rok przyszły  pozostał ten sam.

Samobójstwo, W  pon iedzia łek /w e 
własnem  mieszkaniu, odebrał sobie źy

List z Tarnopola.
Walne zebranie członków Sokoła 

odbyło się dnia 3 kwietnia pod prze- 
.wodnictwem prezesa Okr. p. Leśnia- 
•kowskiego, gdyż prezes gniazda rad ­
ca Sawicki zrezygnował z godności 
prezesa jeszcze w  grudniu ub. r. W ar­
to wspomnieć o powodach rezygnacji. 
Otó Komitet przyjęcia wycieczki Gór­
noślązaków w  dniu-.29 w rześnia ub. r., 
na którego czele stał prezes Sokoła p. 
Sawicki, otrzym ał w  związku z tem 
przyjęciem od dwóch reprezentantów  
wojskowego garnizonu tutejszego pe­
wne pismo, którego treścią prezes 
Komitetu czuł się dotkniętym. Ponie­
w aż przez dłuższy czas ani Komitet a- 
ni prezes tego komitetu nie otrzym ał 
satysfakcji, p. Sawicki, człowiek o du­
żej w artości obywatelskiej, złożył pre­
zesurę w  Sokole. Incydent jest dotąd 
niezałatwiony. W alne zebranie przyję­
ło do wiadomości sprawozdanie z czyn 
ności Zarządu, zatwierdziło przedłożo­
ne mii rachunki i dokonało nowego 
w yboru Zarządu, w ybierając preze­
sem gniazda p. dyr. Zdzisława Kirch- 
nera.

W alne zebranie członków Koln Z. L. 
N. w  Tarnopolu od b y ło  się dnia 5-go 
kwietnia pod p rze w o d n ic tw e m  posła 
Z am o rsk ieg o . W y b ra n o  z a rz ą d  z p. Le­
śniak o w sk im  jako  p rez ese m  Koła. — 
Nadto przeprowadzono żyw ą dysku­

sję nad programem dalszej pracy. U- 
dział w  walnem zebraniu był liczny.

Agitacja za szkołą ruską w  powiecie 
tutejszym  nie słabnie. W śród ludności 
ruskiej starają się przygodni agitato­
rzy  w yzyskać tę okazję podpisywania 
deklaracji w  sprawach szkolnych na 
propagandę w yw rotow ych haseł. Za­
znaczamy, że urządzanie plebiscytów 
czy to w  spraw ach szkoły, czy też w  
spraw ach innych jest w  wysokim  stop 
niu nie pożądane, bo stw arza tylko bar 
dzo w ygodną sposobność dla ciemnej 
agitacji. Kto wie czy nie pod w pływ em  
rożna miętnienia um ysłów  wskutek 
rzeczonej agitacji doszło do napadu 
młodzieży ruskiej na orszak w eselny 
polski w  Romanówce pow. Tarnopol, 
co działo się dnia 9 lutego br.

Sąd okręgowy w  Tarnopolu ma sto­
sunkowo mniej sędziów Polaków  niż to 
było za czasów zaboru austriackiego.

; Także i personel kancelaryjny w yka­
zuje mało Polaków. Zredukowano o- 
statnio p. Chudego, bardzo zdolnego 
urzędnika, k tóry  chciał i m5gł jeszcze 
dalej z wielkim pożytkiem pracować, 
a zatrzym ano p. H., k tó ry  się do pracy 
nie nadaje. Pozbyto się również niepo­
trzebnie sędziego Juz w y, którego po­
słano zasteoczó do Grzym ałowa. Dzie­
je się niedobrze.

Przemyśl, 10 kwietnia.

cie w ystrzałem  z rew olw eru by ły  u-
rzędnik ew idencyjny przy starostw ach 
w  Przem yślu i Nisku Bąkowski. Zmar­
łego przed kilku miesiącami zwolniono 
ze służby.

Rada gminna. Na ostaitniem posiedze­
niu Rada gminna przyjęła budżet wodo­
ciągów i elektrowni. Wniosek Magistra­
tu o podniesienie opłaty za zużycie wo­
dy odrzucono. Za uzyskaną W ten spo­
sób nadwyżkę w  dochodach zamierzał 
Zarząd miasta wybudować przy Zakła­
dzie Wodociągowym dom dla pracowni­
ków, którzy obecnie mieszkają w  mie­
ście lub Bratko-wcach. Pobyt stały  przy 
wodociągowych urządzeniach wzmoc­
niłby również ich bezpieczeństwo. Pod­
wyżce sprzeciwili się radni żydzi, któ­
rym p. Micses, przewodniczący kupców 
żydowskich zagroził wysnuciem o- 
strych konsekwencyj, jeśli zgodzą się na 
podniesienie jakichkolwiek podatków W 
roku bieżącym. Posiedzenie zakończono 
wyborem Komisji opieki społecznej, któ 
re; zadaniem będzie ułożenie statutu 
miejscowego. .

Z Organizacji Narodowej. Walne -zgro 
madzenie Organizacji Narodowej odby­
ło się tu 7 brn. przy bardzo małym kom­
plecie. Fakt ten tłómaczyć należy bez­
czynnością Zarządu. Oby było inaczej.

Znowu samobójstwo. Drugi to w y­
padek samobójstwa w  naszem mieście 
w  Wiefkim Tygodniu. Popełnił je kole­
jarz Mondro.

Bezrobocie. W  Przemyślu i okolicy 
jest zarejestrowanych około 1000 bezro­
botnych. Zamiast wypłacać głodowe za 
pomogi. lepieiby było — zdaje się — 
gdyby przystąpiono do budowania gma 

'chów rządowych. Państwo pozą gimna­
zjum nie posiada ani jednego własnego 
budynku. W szystkie urzędy mieszczą 
się w  ciasnych, ciemnych, walących się 
ruderach. Sąd okręgowy i prokuratoria 
pod tym  Względem dzierży pierwszeń­
stwo.

i  w  B. rfic isA ?*?**  «

Z Towarzystwa Polskiego •
Żałobnego Krzyża.

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbyło się pod przewodnictwem prez. 
generałowej K. Jędrzejewskiej. Zc spra­
wozdania, złożonego przez w iceprez. 
J. B. Clioiodeckiego, dowiadujemy się. 
iż cmentarze i groby wojenne, które w 
myśl konwencji wersalskiej winne bye 
konserwowane po wsze czasy, są nisz­
czone z całym wandalizmem przez nie­
okrzesane indywidua. T o w a rz y s tw o  roz 
wija swą działalność w dwu kierunkach. 
Apeluje do patriotycznych uczuć ludno­
ści i urządza dla zyskania funduszów 
na większe rozmiary zbiórki w  dnie z; 
duszne, które to dnie są przez władze 
zarezerwowane wyłącznie dla P. T. 
Ż. K. Towarzystwo opiekuje się prze­
ważnie grobami rodaków bądź to  z em - 
ki walk o wolność, bądź .z epoki resty­
tucji Państw a Polskiego.

W minionym roku zajmowało się To­
w arzystwo wspólnie z Komitetem oby­
watelskim sprawieniem i wmurowa­
niem tablicy pamiątkowej dyktatora Ro­
mualda Traugutta w  ścianie dżwonnicy 
OO. Bernardynów we Lwowie. Datki 
płynęły z obszaru wszystkich trzech 
województw wschodniej Małopolski. 
Dalej wdrożyło Tow arzystw o akcję 
nad uporządkowaniem i ozdobieniem 
mogił naszych bohaterów w  Zadwórzu, 
Horpinie i Detjatynie, gdzie 'wymordo­
w ały  zastępy Budiennego kwiat inteli­
gencji młodzieży. Tow arzystwo prze­
prowadziło ochronę pomnika we W rza­
wach pow. tarnobrzeskiego, wzniesio­
nego ku czci żołnierzy księcia Ponia­
towskiego, poległych w  r. 1809, tudzież 
ochronę grobów naszych rodaków, roz­
strzelanych przez Ukraińców w  Jezie- 
rzanach.

Na prowincji otaczają gorliwą opieką 
cmentarze polskich żołnierzy: w  Uhno- 
wie SS. Felicjanki i nauczycielka H. Pro 
fetowa, j w  Złoczowie skupia się akcja 
około wykończenia, budowy mauzoleum 
dla ofiar , mordów ukraińskich; na czele 
organizacji stoi tam jako prezes kapelan 
garnizonu ksiądz E. Nowak, a  dopoma­
gają mu gorliwie panie, tudzież profesor 
Leszczycki z hufcem gimn. harcerstwa. 
W  Lubieniu Wielkim pracuje lokalny 
komitet z nauczycielką E. Domazarową 
u steru. Szeroką akcję rozwinęło zrze­
szenie w  Tarnopolu pod przewodni­
ctwem proboszcza ks. dr. A. Ratuszne- 
go. Przystąpiło ono do zwiezienia zwłok 
polskich żołnierzy z całej parafji do bu­
dowy specjalnego cmentarza i wznie­
sienia kolumny pamiątkowej. W  Sokalu 
ukończył komitet budowę wspólnego 
grobowca. W  Zamarstynowie, Rawie 
ruskiej opiekują się grobami polskich 
żołnierzy Koła TSL., w MikuMcach, 
Zbarażu, Jagielnicy i Winnikach specjal­
ne komitety.

Z koleii złożył imieniem komisji rewi­
zyjnej sprawozdanie kasowe dr. J. Po- 
ratyński i postawił wniosek na w yraże­
nie podziękowania' skarbnikowi S. Du- 
bińskiemu.

Walne zgromadzenie zamianowało 
honorowym członkiem ks. genęrała K. 
Boguckiego, Wyraziło zaś gorące po­
dziękowanie za kilkuletnie trudy radcy 
J, B. Cholodeckiemu, tudzież prezesowi 
uczestników powstania styczniowego L. 
Syroczyńskiemu za zabiegi około utrwo 
lenia we Lwowie pamięci Traugutta.

Po załatwieniu spraw  bieżących w y ­
brano wydział W następującym skła­
dzie: prez. generałowa K. Jędrzejew 
ska, zast. prez. starszy radca J, B. Cho- 
łodecki, sekretarz porucz. W. Rutkow­

s k i, skarbnik S. Dubiński, członkowie 
wydziału: inż. L. Syroczyński, pułk. A. 

. Heinrich, pułk. A. Poźniak, st. radca B. 
Woleński, delegaci DOK. Nr. .VI. ks. 
gen. K. Bogucki, Okr. Dyr. Rob, Publ. 
inż. E. Bronarski, komisja rewizyjna: 
prez. dr. J. Poratyński, komisja kon­
trolująca S. Matula.



10 „SŁOWO POLSKIE** nr. 100 z dnia 11 kwietnia 1925,

Ź ¥  C G O S P O D A R C Z E ,
pracy.

(P otrzeb a założenia).

Ahałtew&c niczn^emre złożony splot 
pirzycizsTł opł&kaaie&o stanu ekonomi­
cznego naszego krałjw, drożyzny i d ? - 
żktej sytuacji ftonssrateś. dochodzimy 
zaw sze i merateżote z jakiego końca 
zaczmemy badania, do głównej p ra ­
przyczyny, a rmauowicie: niKezmiernite 
niskiej ■ sprawności naszej pracy.

Zjawteko to przejawia saę na wszel­
kich pioładi pracy w^ytwórczej prawne 
b ez wyiątfcu: maiła wydJajność pracy 
jest chorób^, która toczy wszystfcfe 
nasze warstwy społeczne, zacząwszy 
od pracownika, zajętego pracą trmysfo- 
jwią, a  kończąc m  pracowrsiku, który 
jwadtye ffcycsiBe.., Małą sito w to śd ią  
odznaczają się również wszysikśe pro­
cesy technścziie i gospodarcze naszych 
w&rstefotów wytwórczych, żacząwstzy 
od małych rzemSeibiczydł, a kończąc 
na wśetfkidi zakładach przemysłowych. 
Jest to gfówne źródło wszystkich wska 
zanycłi nieszczęść, a wszystkie prawie 
prryx3zyrnr, które od kitku lat staramy 
się trstmać są tytko objawami tej głó­
wnej i ^ istotniejszej choroby, której 
oczywiście nie usnmiemy, lecząc obja­
w y , a, nie samą chorobę.

W śktrtek małej sprawności trwoni- 
m y mezrmeme ilości bogactw  przyro­
dzonych, w  które kraj nasz obfituje; 
wkładamy wielką ilość pracy, otrzy­
mując t y t o  znikomą ilość skutku uży­
tecznego. S traty te są tak. olbrzymie, 
że gdybyśm y tylko choć ndewieiłką 
cząstkę tego straconego nakładu pra­
cy  i środków w ytw órczych potrafili 
zamienić na wynik użyteczny, to do­
brobyt całego narodiu podniósłby się 
do wysokości, przekraczającej naj- 
śmśefeze nasze marzenia.

Eto niedawna tę prostą prawdę wi­
działy jasno tylko nieliczne jedinostld, 
ogół natomiast szukał abawiwcśa w  ró ­
żnych eksperymentach politycznych, 
(skonomk^nydi i socjateycb.. Obecnóe 
jednak po ciężkich doświadczeniach 
coraz szersze w arstw y zajczynają 
już rozumieć, źe żadna reforma nie do­
prowadzi do dobrobytu, jeżeli główne 
źródło bogactwa — p raca  wydttua- nie 
ztoKtarjie postawiona o? w w y ż szy m  
poztorrae.

P raw dę tę zrozumiały wszystkie na­
rody zachodnie i po klęskach wojen­
nych z całą świadomością dążą do ra­
cjonalnego wykorzystania bogactw 
przyrodzonych i do usuwania marno­
traw stw a w  prac;''. wrHząc w  tern rr e- 
tylko zbawczy środek dla pokrycia 
n te ły c te iy c h  s tra t ę|>owod)GAvtoych 
wojną, ale również głóvmą podstawę 
przyszłej kultury i dobrobytu.

Dzisiaj oczy całego kulturalnego za­
chodu zw racają się metylko do nauk 
przyrodniczych i technicznych, które, 
mając na c e k  wykorzystanie sal * bo- 
gacby przyrody na pożytek człowie­
ka, daty w  ciągu ostatnich 150-ciu lat 
olbrzymie wyniki, ale nrzedew ssyst- 
kieim ku nowej nauce, która zjawiła silę 
przed 20 paru laty, a  miamouócae naiu- 
ce orgarfsaćj*.

Nauka ta odkrywa tali wielkie źródła 
bogactw  niewyzyskanych i otwiera, 
tak dSalskie horyzonty dla postępu, iż 
baz przesady można powiedzieć, że 
zjawien6e się jej jest początkiem nowej 
e ry  w  cywiiibżacjh Pierw sze wyniki 
zastosowania metod naukowych do off-
ganizaicjiii!, uważanej dotąd powszech­

nie za sprawę jedynie tylko talentu 
wrodzonego, były pewnego rodzaju re­
welacją, k tóra poruszyła utmysły c a ­
łego .świata, bo jodbocześrwe okazało 
się, że pomimo osiągnięcia niesłycha­
nego postępu techniki, mejmal cudów 
sztuki inżynierskiej, prawie we wszy­
stkich procesach w ytw órczych, a  
zwłaszcza w  pracy ' ludzkiej panuje ta­
icie m arnotrawstwo, wynik użyteczny 
jest tak niepomiernie mały w  stosunku 
ido nakładu pracy, materiałów i środ­
ków, że pt>d tym względem nowoczes­

ny postęp nśe \\4ele siię różni od stanu 
barbarzyństwa.

Nauka organizacji pracy nretylko 
wskazuje na źródła i p rzy­
czyny dotychczasowego m arnotraw ­
stw a, ale daje również metody dila je­
go usunięcia, a więc wskazuje, w Mki 
sposób można otrzym ać większy xvy“ 
ttik użyteczny przy mniejszym nakła­
dzie pr&cy i środków. Ze zjawieniem 
się jej kończy się era niszczenia wiel­
kich źródeł energii, pracy i bogactw 
przyrodzonych dla otrzymania małego 
wyniku użytecznego, a .rozpoczyna się 
nowa era wielkiego wyniku użyteczne­
go, a małego nakładu pracy i środ­
ków.

Patrząc na ruch odrodzenia, odby­
wający się w całym świecie ucywili­
zowanym, miimowoli rzuca się *w o- 
czy kontrast z tem, co u nas się dzieje 
pod tym  względem. Można w praw ­
dzie zauważyć już pewne otrzeźwienie 
i, jak się powiedziało wyżej, coraz 
częściej słyszy się głosy o konieczno­
ści podmesierria sprawności prący zu­
po mocą racjonalnej organizacji jednak- 

j że naogół twe zrobiliśmy jeszcze żad­
nego kroku stanowczego w  tym  kie­
runku. Jedyne plusy, -które możemy 
zanotować sprowadzają się do tego, 
że kiedy w 1919 r. kilku ludzi podjęło 
myśl stworzenia Instytut Organizacji 
Pracy, to w tedy był to głos wołające­
go n.a puszczy, cfeiś natom iast znajduje 
już szersze uznanie. Zwłaszcza wiśród 
techników i inżynierów sprawa znala­
zła już tak żyw y oddźwięk, że na 
wszystkich zjazdach technicznych, któ­
re odbyły się w  ostatnich paru latach 
uchwalono jednomyślnie rezolucje, do­
magające się kultywowania i rozpow- 
szedmiema nauki organizacji — a 
wskutek odezwy Tow arzystw a Tech­
ników i Handlowców Polaków' w  A- 
meryce, powstało w  ćatytn kra.ju kil­
kanaście kół zajmujących się .specjalnie 
ta sprawą (Koła Naukowej Organizacji 
Pracy).

Wielce pocieszającym fest rów^rrież 
fakt, że i wśród w ytw órców  spraw a 
naukowej organizacji znalazła dosyć 
ijuż szerokie zam teresowanie i uzna­
nie konieczności neorgarrizadi zakła­
dów w ytwórczych na podstawach na­
ukowych.

Ale od; zamiarów trzeba nareszcie 
przejść śo  czynów. Sprawa jest wprost 
pala-cą. zw łaszcza w o b e c , kryzysu go­
spodarczego, który ufawnił się w  ca­
łe! grozie po stabHizach naszego pie­
niądza. Jednym z pierw szym  kroków, 
na który nasze społeczeństwo i sfery 
wytwórcze muszą się zdobyć i me ża­
łować środków jest założenie Instytu­
tu Organizacji P racy  na wzór wielu 
takicjh %dstvtucyj powstabmh już za- 
SSranńcą. .który byłby ośrodkiem kul­
tywującym natikę organizacji i rozno- 
wszedimajacrym k i  metody na wszel­
kie dZtod zriy  naszej pracy.

Instytucja ta. powinna być opartą 
przodiewBzystkiern rra gruncie sam opo 
cy sfer wytwórczych, ale i rząd nie 
Ttowhtfen natrzeć na mą oboje trato, 
zwłaszcza, że po trstabBzowarrm pie- 
ntiądza, cała polityka gospodaircza po- 
wfoma być skierowaną na podniesienie 
wytwórczości i prócz tego, żc Insty­
tut Organizacji P racy  może w  znacz­
nym stopniu przyczynić się i do ulem 
szeróa organów adtirMstracfi pańsbzo­
wej. które niestety są cfcgle wzorem 
m ałe’ sprawności pracy.

Instytut taki powstałe wreszcie t u 
nas p r /y  Muzeum Przemysłu i Rolni­
ctw a w  W arszawie, które to Muzeum 
pracami sw-ermi dało dowód! sumiennej 
rzeczowej i bezstronnej pracy. Insty­
tut ten wSmien być instytucja zaw o­
dową naukową, w pracach swych nie­
zależna i stać się centralą poczynań 
na polu w prow adzoną prawidłowej 
organizacji wytwórczej polskiej. W i­
nien też być pomocny każdemu w y­

tw órcy w pracach i zamierzeniach je­
go ku poprawie metod pracy dila pod- 
ipesienia produkcji opartej na zużyciu 
mmimurn materiału minimum energji i 
mirgmum wysiłku. Przyczyni się to też 
.niewątpliwie do ogólnej poprawy by­
tu w arstw  pracujących. — Mając na 
względzie, iż poprawa ta rozwiązaną 
być może jodynie drogą samopomocy 
Komitet organizacyjny Instytutu zw ra­
ca się do w ytw órców  polskich przy­
czyniających się do zaspokojenia po­
trzeb ludności i do zwiększenia rnaną- 
tku narodowego z prośbą o okazanie 
swego współdjziałania w  tej ważnej 
sprawie przez zadeklarowanie jedno-

J razowej simiy i stałego zasiłku przez 
| lat tiyy na prowadzenie Instytutu Or- 
! ganfeacji P racy przy Muzeum Prze- 
j mysłu i Rolnictwa w  W arszawie.

Komitet Organizacyjny Instytutu Or- 
gamzaicji P racy w skład-którego wcho­
dzą: Ignacy Radziszewski, Karol
Sfzlenker, W ładysław Kiślańsld, Kazi­
mierz Fudakowski, Tomasz WSlkoński, 
Jan Rudnicki, Leopold Kotnowskii, Ka­
rol Adamiecki, (z którego pracy wydę­
liśmy wtstęp dżsiojszego artykułu) 

Piotr Drzewiecki i Florian Znaniecki 
— mieści się w  W arszaw ie przy ulicy 
Czackiego 3 i posiada rachunek w  Ban­
ku Handlowym w  W arszawie L. 9977;

Wiadomości gospodarcze,
Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń

Spółek Akcyjnych.
I0 kwietnia:

Fabryka maszyn ‘i Od^wnia „Rcia Bis­
kupscy‘‘ w  Kołomyji — we Lwowie.

Zakłady hutnicze w  Poznaniu.
18. kwietnia:

Han dl. Przem. Zakł. Zbożowe Michałów j 
w Warszawie.
20. kwietnia;

S. W. Niemojowski, Fabryka Papieru i i 
Wyrobów z papieru w  Bielsku.
22 kwietnia:

Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli Pota­
sowych.
25. kwietnia:

Bk. Zjednoczonych Ziem Polskich w  War 
szawie.

Azot S. A. w  Jaworznie—Krakowie.
Bank Dyskontowy Warszawski w W ar­

szawie.
 ------ □ ------- I

=  Wygrane dolarów ki. Dla wygody J 
czytelników podajemy zupełny wykaz wy 1 
losowanych 1 bm. dotarówek. 40.000 dola- } 
rów nr. 175.143. Po 8.000 doLatrów nr 
246. 837, 247, 320. Po 3.000 doi. nr. 829, i 
673. 932, 642. Po 1.000 dolarów nr. 50610, 
.96884, 343990. 483607, 485503, 548240,
880314, 938585, 951418, 972172. Po 100 doi 
nr 14637, 17728. 43221, 65857, 138968,
179875, 216774, 293494, 335758, 375459,
391428, 461357, 476423, 517246, 519422,
533964, 528873, 534983, 565571, 624083,
657200, 674351, 674459, 674761, 768482,
775458. 848662, 940535, 984247, 285133.

=  Sprawa wpisów szkolnych. Ostatnie, 
w  czwartek odbyte, posiedzenie Biunai Ba 
dama Cen, poświecone było całkowicie 

| sprawie drożyzny wpisów szkolnych w  
prywatnych zakładach naukowych. Na pod 
stawie zebranych danych stwierdzono, że 
wpisy szkolne w  Polsce sa przeciętnie 80% 
Wyższe mz zagranicą. — Na wygórowana 
wysókosć wpisów szkolnych wpływa w y­
sokość Płac nauczycielskich, tylko ponie­

kąd usprawiedliwiona wzrostem drożyzny, 
szczupłość lokalów szkolnych, zwłaszcza 
c!L klas niższych, oraz niedostateczna licz­
ba uczniów w  klasach wyższych, co wska 
zywałoby na potrzebę pewnej komasacji 
szkół i łączenia wychowańców kiltis w y ż­
szych z kilku zakładów w  jeden. Szkolnic­
two prywatne broni się przeciwko sub­
wencjom rządowym z  uwagi na stawiane 
przez władze szkolne wymagania, idące w 
kierunku zrównania płac nauczycieli pr;- 
watny-ch z poborami mwczycieli szkół pań 
stwow^ych oraz ściślejszego wejrzenia w 
gospodarkę właścicieli szkół. BBC. posta­
nowiło przystąpić do szczegółowych badań 
tej aktualnej sprawy w  porozumieniu z Mi 
nisterstwem Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z tem, aby przed nadej­
ściem nowego roku szkolnego sprawę wpi­
sów szkolnych jak najpomyślniej uregulo­
wać.

=  Spółdzielcza Szkoła Międzynarodowa
W  Helsingfors — w  Danji, w  pobliżu Ko­
penhagi. w  czasie między 25 łipća a 28-go 
sierpnia rb„ zorganizowana będzie piata 
z rzędu Międzynarodowa Szkoła Letnia, 
na która słuchacze będą mogli zapisywać 
się na ckres jedno- lub dwutygodniowy. 
Wykłady dotyczyć będą przedewszystkiem 
ruchu spółdzielczego w  Danji, Szwecji-, 
Norwegji i Firilandji. Do szkoły tej zawita 
nâ  jedno- lub dwutygodniowy pobyt spół­
dzielcza wycieczka angielska, majaca od­
być się w  lipcu, a której plan przewiduje 
pozatem jeszcze jednotygodniowa wędrów 
kę po Danji. Angielska Unja Spółdzielcza 
zamierza w  sierpniu br. urządzić prócz 
wspomnianej wycieczki do Danii, także 
14-dniowa wycieozikę do jezior włoskich i 
południowej Francji,

=  Polskie przedsiębiorstwu dla połowu 
ryb na morzu Północnem. Jak nas infor­
mują, w  najbliższym czasie powstać ma 
polskie przedsiębiorstwo dla połowu ryb 
na morzu Północnem. Nowe to przedsię­
biorstwo ma być fimawsowune przez jedert’ 
z najpoważniejszych banków poznańskich. 
Projektem tym zainteresowało się Min. roi 
nictwa (Sekcja rybacka), obiecując mu u- 
dzielić swego poparcia.

Stan ra ch u n kó w  B a n ku  Polskiego.
dnia 31 marca 1925 r.

AKTYW A-
1> Złoto w sztabach i m o n e t a c h ................................zł.
2) Waluty, dewizy i inne należności zagraniczne 

według wartości w z ł o c i e ....................................
3) Monety srebrne i b i lo n .........................................
4) Portfel w e k s lo w y ...................................   *
5) Pożyczki • 

zabezpieczone papierami wartość. 20,910 795.82
„ walatami . . . 4.566.841 97 „

6) Zdyskontowane papiery krótkoterminowe . „ 13,600.375 —
7) Skarb państwa kredyt bezprocentowy . . . 403 354*26
8) Nieruchomości i ruchomości . . . . . . .  „ 31,063.410*67
9) Inne a k t y w a : ................................. _. . .  1.5,090.720-13

zm iany od 
ostat. -wykazu. 

116,619.824*61 +  3,512.532*29

259,392.901*61 
28,l58.v597*25 

306,50^.690’18

25,447.637 79 -
■*+•

i

15,810 810*5” 
2,289.486 7- 
3,586.557 9:

1,653.107 40
L5.53.275*- 

26,335.689-ig 
•9 8 6fi 

225.493*7 ;

PASYW A.
1) Kapitał zakładow y  ...............................
2) Fundusz zapasowy . . . ,  .....................
3) Obieg biletów ca n k o w y ch ....................................
4) Rachunki żyrowe i i«ne natychmiast płatne

zobowiązania:

* I  ( a) Centralna Kasa Państwowa
i inne kasy państwowe zł 11,474.180*19 

....................  „ 83,092*228*24'

zł. 796,375.511-50

zł. 100,000.0*30-— —
1,197.00980 —

563,171.945 — +  45,789.735'

•N j

B.
Inne

Natychmiast płatne zobowią­
zania .......................................... 6,067 73^88

5) Zobowiązania w walucie za granicznej według 
wartości w z ł o c i e ...................................................

6) Inne p a s y w a ..................... ........................................

100,634.191*31 — 50, M 2.45402

zł.

9,603.139*01 4- 
21,769 276 38 -f~

796,375.511*50

1,616.388-01
1,714.771*37

Stopa procentowa:
10% od dyskonta weksli,
12% od lombardu papierów procentowych.
9% od dyskonta 8% B Jęto w Skarbowych.

Od dyskó- ta dewiz: w zależności od zagranicznej sfoov dyskontowej,
nie. wyżej jak 8o/o.

UWAGA: Obieg biletów P.K. K.P. dn. 31 marca 1925 wynosi Mp. 3„O78.O49,69ó'670-~-
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NOTOWANIA GIEŁDOWĄ
Lwów* 9 k  * le tn ia  1925. 

W  t r a n s a k c ja c h  m ięa sy fc a rsk sm y eh  t 
J D o lar a m ery k ań sk i .  Zł. 5*19
Nowy J o rk  . . . . . .  „ —

* kabel . .  .  - * ~
1 F un t szte rling  . . .  . .  . -
IGO Franków  belg ijsk ich  .  .
10-0 „ fran cu sk ich  . .  •
lvO ,  szw ajcarsk ich  s .
loo F lo ren ó w  ho lendersk ich  ,
loo Ko^on czecho-słow ack ich  '
300 K oron d ń sk ich  . . . .
100 Szylingów a u str ia ck ich  •
100 M arek n iem ieckich  
103 Leji rum uńsk ich  . . . .
100 Lirów  w ło łk ich
1® L ynarów  ju g osłcw iańsk łch  . ■ . „  —

O O ła r fiff w  w o ln y m  o b ro e lo t
5'18V*.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 9 kw ietn ia. (PAT)

26-95
100-60

1M6-5
73-17-5-73*20 

123-65

21-41

26-51 26*19
f s g u * .  *. ‘ *?■
B udapeszt —
B u k a re s z t . . . . , —
H olandja . . .  207*50
K openhaga —
Londyn £4-88
Nowy Y ork  . . . .  518 5
Paryż . . . . . .  26*80
Praga........................ .  . 15*435
SzW ajcarja , . • . 100-39
W iedeń . . . . . .  7318
V /lochy 21*37*5

(P ierw sze cyfry  oznacza ją  tra n sak c je , — d rug ie  
■sprzedaż — trzec ie ; kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, 9 kw ietnia, (zam knięcie) (PAT)

208-00

24-92
5-20

2686
15*27

100*64
73-36
21*33

20700

2*80
5-17

2674
15-40

10014
73-04
21-32

P a ry ż  .  „ 
L ondyn . . 
Nowy Y ork  
Belgia . . 
W łochy . , 
H iszpanja . 
H olandia  . 
Berlin . . 
W iedeń . . 
S z tokholm  
O slo . .  .

26-65
34*77
517*6

25-15
21-25
73*65

306-75
123-2
72-9C

139*50
82*75

K openhaga . . 
S o f ia .  . .  «■
P rag a  ■ „ . .  . 
W a rsz a w a . . . 
B udapeszt - . 
Bi&łogród . . . 
A teny . . .  . 
K onstan tynopo l 
B u k a r e s z t . . .  
H eisingsfo rs  . . 
B uenos A ires .

95*15 
3*77*5 

15 33-7 
100-- 

0*72 
8*37 5 
8*85-5 
2-70 
2*42*5 
1305 
198-5

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 9 kw ietnia. (PAT)*

Nowy Y ork 
F rancja  . . 
Belgja . . . 
W łochy . . 
Szw ajcarja .

, 4.78-5
92-925 

94 95 
, 116-43*5 

2476

H oland ja  
D an ja  . 
N iem cy 
A ustrja  
P raga

T endencja  spoko jna.

1197 66 
26.01 

20.10-5 
33.97-5 

16L3

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 9 kw ietn ia , (PATL 

Londyn . .. . 9310"— S zw a sc a rja . , 376
Nowy Y ork . 1945*— H oland ja  . .  777
Belgfa . . . 93-— Szw ecja . . .  523
V ,'łotby . . . 7980*— Pum  uh ja  . . 910*—

GIEŁDA w a r s z a w s k a .
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

W arszaw a. 9 IV. 8 IV. 
8 pr. P aństw ow a Pożyczka z ło to w a  .
4 pr. Pożvczka D o l a r o w a ....................
10 pr. Pożyczka Kolejow a . . ,  . .
6 pr. P ożyczka  K onw ęrsyjna . .

A k c j e .
Bank D yskon tow y W arszaw sk i. . .
B ank H andlow y W arszaw ski . .  .
Bank d la H andlu i P rzem ysłu  . . .
Polski Bank H andlow y . . . . . .
Polski B ank Przem ysłow y . . . .
Bank Zachodni .  ..............................
Bank Z jednoczonych Złem P o lsk ich  
Bank Zw iązku Spó łek  Z arobkow ych  
Kijewski . . . . . . . . . . .
P u ls '.......................... i : ...................... .....
S p i e s s ............................................................
Z g i e r z .....................................................  ♦
Ele kr. Z. D ąbr. ...........................
E lektryczność . • •  .......................
Brown B overi .  .  .  - . • • • • .
S iła  i Ś w iatło   ...........................
C hodorów   ..........................   .
Czersk
C zęsiocice  - « • . *. * .  .  . . .
G osław ice
M ichałów  . . .  . . .  .  . .  , ;
W arszaw skie  Tow . F ab r. C ukru  . .
F i r i e y ...................................................... .
L u z y ...........................................................
W ysoka . .  . ■* .. . ...........................
W arszaw skie Tow  K opalni W ęgla .
Drzewny P rzem ysł H andlow y . . .
P o lska  N a f t a ............................................
B racia N o b e l .......................... « . . .
Cegielski . . . . . . . . . . .
F ltzner G a m p e r ...................... ...
L i ip o p ...................... ..... ................................
M o d r z e jó w .................................................
  .
O s t r o w i e c k i e .................................
P a r o w o z y ....................................................
P o c i s k ............................................................
Rohn Z ie liń s k i ...........................................
Rudzki
S tarachow ice  . . . . . . . . .
L r s u s ...................... .....
Z i e l e n i e w s k i ............................................
K o n o p i e .......................................................
7;awiercie
Ż y ra rd ó w ........................... .....
B orkow ski , . .
Syndykat ro ln iczy  
H aberbusch .
StMrvtus . .  .............................   • •
w . t . r. i Z e g L ................................  •
Ćm ielów   .................................
Sole  po tasow e   ......................................

tendencja  n iezm ien iona.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 9 IV

Z iem sk i B ank  K redytow y , , .  •• —
Polski B ank P rzem ysłow y . . . .  —
P o k r e d ................................................. . —
B ank M a ło p o l s k i ...................... 0-28
Bank Zw iązku S p ó łek  Z arobkow ych  —
Tońari   —
P h arm a  —
Ć m ielów  . . ......................................... ~"
Z ieleniew ski 
ęeg ie lsk i . . ,
Żegluga . . . . .
Trzebin ia  Ż elazo  .  ..........................
G órka  ............................................   17*00
S iersza górn icza  
E o lska  N afta  . ,
S trug  . . . . .
Tepege . . .
K rakus . - , ■
C hodorów  . , .
Chybie , .' • •
.Niem -jjowskl >
P ias ki . . .
Pocisk  . . . .
Parow ozy  . .
A z o t ......................

81-00 80-00
— 60 00
89-00 89 00
50-00 50-00

7.10
7-00 7.00
i-oo IńO

— 2«5

1025 10*25
0*24 —
0-43 ■ —.
2*15 2*15

100
— 070
2-85 2*70

038 m w
— 4-30
_ 0*55
2*20 2*15
w

042
3.65 3*50
0*54 034
0-27 0'27
— 3-45
3*13 3-05

02J0 050
236 232

057
420

095 095
485 485
1*03 1-02
710 7*10

0-67
1*30
0-65 0-54
1-97 1-94
2-75 2-74
1-90 185
—• 11*30

19to 1900
11-25 11*10
1-80 1*75

s i o « • »

028 027
m m

mrnm

8 N  
0*16
0*33

frtt

t

tendencja  s łab a .

1130 11-40

• Z
034

17*00
* —# • w —

1-20
0-56 065m 4*10 4*20
4*95 500
058 0*58

‘ 9 w —

• — —

. — 028

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 9 kw ietn ia (PAT.) 

S k o d a , . . .  — Bank M ałopolski 4000
' H eniew ski . . B ank H ipo teczny  7200
F a n ty . . . .  194 N a f t a .....................  140
K arpaty  . . . 134900 M rażn ica  .  .  .  38*5
G .lic ia  . . . .  H 00 T epege . . . .  16
. chodnica  . . .  170 B row ary  .  .  .  u s

e rs z a  . . . .  50 Rakszawa . . .  —

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

Warszawa. 0 kwietnia (G). Londyn 
24*80—24*95, Nowy Jork '19*25, P aryż 
373, Zurych 100, P raga 652 i pięć ós­
mych, Wiedeń czeki 13.615—13.665, 
W iedeń banknoty 13.550—13.650, Ber­
lin 80‘45—80‘85.

GIEŁDA NOWOJORSKA,
Warszawa. 9 kwietnia (G). Londyn 

4*78 i trzy  czw arte, P ary ż  5*13 i jedna 
czw arta, Bruksela 5*03 i pól, Rzym 
4*10 i trzy  czw arte, M adryt 14*26, B er­
lin 19*32, Amsterdam 39*92, P raga 2*96 
i pół, Budapeszt 0014, Belgrad 1*62.

g ie ł d a  p o z n a ń s k a .

Warszawa. 9 kwietnia (G). Bank 
Przem ysł. 7*75, Polski Bank Ziem. 3*25. 
Centrala Roln. 0*70, Goplan 7*30, C. 
Hartw ig 1*10, Herzfeld Yictoria- 5*25, 
Polska Ska D rzew na 0*80.

(fala

Emisje radiowe.
Programy wybitniejszych stacji europej*

1 skieb.
Piątek 10. kwietnia:

Paryż: Instytut radiotechniczny
458 m.) 8.45 koncert

Paryż: (Radio-iala 1750 m.) 8.45. Wy­
bór melodii % Masseneta „Myjria Magda­
lena**.

Zurych (fala 515 m.) 8. 15 Muzyka pas- 
syjna Bach.

Londyn stacja centralna w ysyła od 8 do 
10.45 audycje przejmowane przez stacje 
przekaźnikowe CariUii, Manchester, bet- 
last, Birmingham, Glasgow itd.

Od 8 do 9 oratorium Barwiła: Mesjasz.
Od 9.15 do 9.50 (kazanie.
Królewiec: (iala 463 m.) od 8 do 10:

wioczór Griega z udziałem pierwszorze- 
dnych sił artystycznych wokaitoych i mu­
zykalnych.

Berlin: (fala 505 ra.) od 8. Faust.
Rzym: (fala 425 m.) 8 30 koncert Beetho 

ven: Kyrie z mszy C.-dur, Bach: Agnus 
Dei, Wagner: Pairsival.

Program na sobotę i niedzielę podamy 
Jutra Us.

T T T T

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 9. kwietnia. 

Za dolary efdctywne piucoaio w w ornych 
obiłoticn zi. — Na gieiazie walutowo- 
dewizowej ruch bardzo siaoy. Frukwencja 
min imama, wskutek czego arak dostatecz­
nej podaży. Nowy Jork i Londyn wogole 
bez obrotów, inne kursa utrzymane: Zu­
rych 10U.OU, Paryż 26.y5, Lr aga 15.46^, 
Vv itdeń 73.17 h —73.20. — Z dewiz rzad­
szych notowatóo: Berlin 123.65, Medjoian 
21.47. — Popyt za kamem.bez podaży.

Na giełdzie akcyjnej również barazo nie 
liczne obroty, wskutek maiej irekwencjl. 
Przeważna część papierów pozos&iia w o  
góle bez transakcji. Popyt minimalny, po­
daż również niewielka, kursa srab'-, ten­
dencja zniżkowa*

Gazy wschodnie oddawano po 10.50 zł. 
przy braku chętnych nabywców. Pozatem 
z  niekotowanych notowano tylko Omusz, 
który pod wpływem wiadomości o korzy­
stnej dywidendzie zwyżkował uai 1.15 zł„ 
Lesienice 1.40, Radziwiłł 1j60. Inne pozo­
stały wogółe bez obrotów.

Każdy numer dowodowy liczyć 
się będzie 20 gr.r

Na giełdzie kołowanych sytuacja analo- 
giczna. Z papierów bankowych notowano 
hipoteczny 55 gr., Rolniczy 30 g r , inne 
bez transakcji. Arbitrażowe wogóie u icn o  
towane.— Chodorów i Chybie niezmienio­
ne w kursie* Cegielski 27 zł. Gazolinę pła­
cono 1.80— 1.90. Tespy 5.75—5.80, Ojkos 
2.10. Z drobniejszych kupowano Niemojow 
skiego po 60 groszy. Peset 28 gr. — Pań­
stwowe papiery, obligacje komunalne l li­
sty zastawne bez obrotow.

Następne zebranie giełdowe po świętach 
w e wtorek.

Transakcje w  akcjach: Bank Hipoteczny 
0.55; banK Rolniczy 0.30; Chodorów 4.20, 
4.25; Chybie 4.y0; Cegielski 27.00; Gaizo- 
lina 1.80, 1.85, 1.90; Niemojowski 0.60; Pe- 
zet 0.28; Pocisk 1.10; Tesp 5.75, 5^0; Oi- 
kos 2.10,

Transakcje w akcjach niekotowanych:
Lesimice 1.40; Olkusz 1.10, 1.15; Radzi­
wiłł 1.60.

ca-o o K ap ita ł
zak ładow y

W artość
n om ina lna

'X‘ x a, xx e ol c  j  e  |
V o I-o 3 
5 N w m ilj. w ty s . Mkp ZŁ

A k c j e 9 kw ietnia 8 k w ietn ia 7 kw ietnia'
o i Mkp. zło tych k o to w & n e
— 1.050 28) — ■ Bank Hipoteczny . 0'ó5 0 62 - 0*55 0*53—0*54— 600 — 1.000 — Polski Bank Handl.
— 1.000 — 280 *— Bank Małopolski w.
■— 500 *— 280 Bank powsz. kred. —. 0*07

2.806
3000

280 — iank Przemysłów. 0*32—0*33 0*31 - 0*31 V2
— 2.8Ó0 280 ~ Bank Ziem. kred.. — o 2 o* 015- 0*16V3

0*60 1X00 20.1-80 1.000 20 Zw. Sp. 7„ w Poz. — — —
roo 400 — 500 — Browary . . .  . — 8*35 8*45- 8*75
0’25 1.000 6.250 1.000 — Chodorów ,  . . 429- 4-25 4*15- 4*25 4*20—4 2?
050 450 3.000 1X00 — Chybie, . , * 490 480 485 4 9^- 5*0J
— — 6.600 1.000 50 Cegielski . . . . 27-00 27 00 2800
— 900 900 1.000 Ćmielów . . . . — 0*49 0*49—G*51
— 1.000 *»r» 500 — Lokomotywy . • — 0*36 0*40
— 35 — 140 — Gafota . . . . — — —-
— 750 1.500 1.000 — Gszolina . . . . 1 80- 1*96 1*80 1*90 180—W 0
— —r —. 140 — G ó rk a ..................... — — —
— --- — 140 — Karpalit . . . ~ — —
— — — 1.000 — Miemoiowski . • 060 — —
— — — 500 — Nitrat“ Zakł. ch. — ' —
— 650 2.625 1.000 — O ik o s ..................... 2*10 — 2*05-210
0t )4 2.500

750
500 — Parowozy , , . - 0*68 068

0*02 500 500 25 P e z e t ..................... 0-28 6*26 0.26
— — — 1.000 — P o cisk ..................... 1*40 —
— 500 500 50J — Polska nafta . . . — 048 0*50
— — 10.0,X: — Polskie Tow. Bû  - — — — ■
— •— — 500 — 'Rakszawa. . —

3*90
—

■ — — — 140 ■- Siersza górn. . . — 385
0*20 600 700 — Tepege..................... — »— —

600 — Ijcoo — Tespy ..................... 5*75-5  80 — 5*55
2.00 — 7.500 1.000 100 Zieleniewski. . . — 11*25 —
— 52873 — 14<) — Tohan ...................... — _  :
— 300 . — 1.000 — Tehate . . . . . — — —

1,000 Hurtownia kol. S.A.
A k c j e

u i e k o t o w a n e
— 1.000 10.000 — A r m a ..................... —-p -w
— 112 140 — , AzOt- . . „ . . 029
— 500 — 1.000 — Brugger .  . . . — —
—. — 1.000 — Eifckt osan . . . —
— -— — 1.0(0 —  . Foreśta..................... w
— ~~ — 1.000 — Gazy Wschodnie . 10*50 10*55—10*60 1080
— 500 1.000 «- Gazy Zachodnie - — 2*50- 2*60
— 1.000 500 1.000 — G zoci ągi . . . . — — —
— 400 500 — Jaworzno (po 100) . —  ■ 13*05 13*40
— 400 — 50> — Jaworzno (po 25) . — 13*70 1300 1305
— 400 — 5 0 — Jaworzno (drobne) . . . — 13*75
— 600 — 500 — Len . . . . . . —

0*10 — — . 1.060 — Lesienice * . • • t*40 1-40 1*40
— — 1X00 Machlejd . . . . — ■
— 2 340 _ 1 000 — N o b e l ..................... M.
—  ■ 1.008 — 1.000 — O lk u sz..................... 1*10-115 0*99—1*00 1*00
— 44 5.500 4.000 .— P zeworsk okaz. .
—* 44 5.50 4000 — Przeworsk imien. . 22000
— 49 — 2(0 Radziwiłł . . . 160 1*55—1*75 1*50- 1*75
— 50 — 1000 — Rucker..................... —
— 35 — 1 600 Schón . . . —
■-

15.000
— 280 Sz ło w Krośnie . — ■

— — 1.600 Węglówki . . . — — —

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
S groszy za wyraz.

OSUWIE doborow e n a jtan ie j ty lk o  w ka to lick im  ma- 
g a /y n ie  pod f-m ą J o t—es pl. K apitulny 2- 2566

TORBY srsbrns — Biżuterię naprawia najstaran­
niej po cenaifi aajniższych. Drobne naprawkl 
od 39 prószy. Wł. Buszak, Lwów, Akadomlcka
6. Telef. 13-4&, ________________________  3089

SPRZLDAM dwie tró jk i k u r  kuropatw iaków  w łosk ich  
licząc 50 z ł za tró jk ę  bez kosztów  p rzesy łk i. L orek  
M ościska stac ja .______________________________ 3102

karnfeze, portiery, dy- 
■ w any, chodniki, m a e-

race m eb lo w e poleca najtaniej 2423 
KAZ. SKIBIŃSKI Lwdw, uł. K opernika4.
____________ ty lko  naprzeciw  S z k o w r o n a . ________

THEUNIYERSALCAR

Zastępstw o na PolsRę

„ESHAPE“ ikl l
LW ÓW , Akademicka 15. Telef 469.

M eble  na  raty!
Sypialnie Jaialnie, Salonv, Pokoje męskie 

i t. d. w z n a n e j  firmie 2004
M ń n z e r a ,  R e jta n a  1* 4*

ropne „Perkun* od 6 do 60 
6 E y Ł P I  JF H J. z swrirancją łatwe do 
obsługi nawet dla zwy>\łego nieczytelnego 
robotnika, zużywają mało rO">y, części 
skłauowe natychmiast do otrzym tnia, nizka 
cena, cło odp.da, zap.ata w dogodnych 
ratach, monterzy do dyspozycji, nauto ma­
szyny młyńskie, pasy, trai smisje, Obrabiar­
ki do żelaza i drzewa poleca „PILOT** 
Lwów, ul. Bato.ego 4. Techniczna j.orada 
bezpłatnie. 3695

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz, □

M ŁODA, in te lig en tn a  p anna, ru ty n o w an a  m aszy n is tk a  
poszuku je  jaKiejkoiwiek p o sady  biurow ej. Ł askaw e 
zg łoszen ia  do  A dm in is tiacji pod „U jm ująca blon- 
dynka“._____________________  3022

OGRODNIK żonaty  poszuku je  p o sad y  w m a ją tk u  
m oże rów nież zająć  się prow adzeniem  g o sp o d arstw a  
Z g łoszen ia  do  Adm. dla .Ogrodnika**. 3097

EKONOM la t 45, żonaty , bezdzietny, zam iłow any  h o ­
dow ca byd 'a , zna sięf na  upraw ie roli i cukrow ych  
buraków  poszukuje p o sady  zaraz , H enryk  Sm arze- 
w ski, S tradcz, p. Janów  k o ło  Lw ow a. 3024

BARDZO PIĘKNY słoneczny  pokó j z u trzym an iem  lub 
bez do  w ynajęcia. W iadom ość R om anow icza 5j1, 
m iędzy 3 —5 popołudn iu .______________________3027

POSZUKUJE się na b iu ro  3 5 poko jow ego  m ieszka­
n ia  w śródm ieśc iu  nie wyżej 11. p W arunki od um o­
wy. Z g łoszen ia  pod ..Solidne Biuro" do  Reklam y 
P rasow ej Lwów. C horąźczyzny 7.____________ 310S

Rymanów-Zdrój .Krystyna*
Z uj łme odnowiony — prow^dzoiy w a  
własnym  zarządzie (po trzechletniej dzier­
żawie) poleca pokoie sło ec ne Kmh a 
pierwszorzędna — Otwarty od 15 maja. 
w pierws y sezonie do 2 czerwci ces y 
zn źone t. j po 6 zł o * soby Błiżs y  h 
informacji udziel Dembska Iwonicz uL I 

maja — później loco Rymanów 31 5

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

LEŚNICZEGO po trzebu ie  Zarząd d ó b r Janów  k Lwo­
wa. Św iadectw a w odp isie , n ieuzw ględnione r ie  
zw raca.________      302fi

STENOTYP1STKI bieffłej p oszuku je  k an ce la ria  adw o­
k ack a , Lwów. Z głoszen ia  pod „Biegła*. 31 *

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

WYUCZAM szybko  fran cu sk ieg o , n iem ieckiego, lite ­
ra tu ry , g ram aty k i, tudz ież  p rzygotow uję  do  m a tu ry  
z tych języków. D łu g o sza  37, li p. . '  2754

RÓŻNE DONIESIENIA. 
5 groszy za wyraz.

PERSPEKTYWY w szelkiegd rodzaju  ko n stru u ję , ja t  o -  
też  w vuczam  w k ró tk in i czasie  jej zasad  Z głosce, 

n ia  lis tow ne: Józef Rogowski. Lwów, P o litechn ika-
__________,________i_____________________ 309C)
DO MĘŻÓW 1 N ajlepszy podarek  św iąteczny  d la ż ony : 

ab o n am en t m asaży tw arzy, celem  odśw ieżenia cery. 
K osm eo, M ikołaja 7. 296 \



/ r e w  z a & o ź e n / a

G i & W Y  f k L A D  W / N ,
i r  »

f i - fW  9 #

M A K S  W K E L  iS Y N
£ w ó w , K r a k ó w

u m r  t e l e f o n  sos. detal

3036

T Y L K O  15 ZŁOTYCH
kosztuje łóżko żelazne so- I|ai»fn1nq< 
lidnie wykonane w firmie jifiwŁuuiu©
2815 Ul. T^lKlR8iS'K8 L  1.

W A  Ś W t g T A l l

C u k r y  8 c z e k o l a d y
najtaniej detaJSicznie i hurtownie 
w  Lwowskich domach cukrowych

J. B. R A U C H
ni Lw*!,. -- Skuli HM: sl. Ugfnin 33.
FEL.JS* ul. Akademicka 36, Halfckas, 
592'""'""^. ul. Leona Jrpiehy l, 17.

Y y n k fu rę  n a  p lu s k w y , z a c h e r i in ,  
m o I ln e c n a f ta l in ę ,  Ir rc S z n ę  n a  
m y s z y  i s z c z u ry ,  p r o s z e k  n a  ka* 

r a k o n y ,  s z c z o tk i  r ó ż n e  poleca

f lite®! Ki.
2473

Czy Pan palący?
Gumy Jedwabne do papierośnic, trwałe, 
nie wyrywające się, zakłada na poczekaniu

! LW OW SKI l
Magazyn zegarmistrzowsko - Jubilerski.

2930

A l p a k a
NAKRYCIE STOŁOWE

3 ’12

LNTONI H A LS K I
L w ó w ,  S o b ie s k ie g o  3.

Taiafon feê .

POWAŻNE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
p o s z t s K ^ i j e  r e p r e z e n t a n t a  

n a  M a ło p o ls k ą  W s c h o d n ią  u s to s u n k o w a n e g o  w  d z ia le  o g n io w y m .
Oferty sub „Ubezpieczenie* Biuro Ogłoszeń T. P ie t r a s z e k ,  Warszawa, 

Marszałkowska 115. 3057

R A D J O  -  A P A R A T Y
na odbiór ogólno europejski, Typ. PZR . po zL 0 0 . Wzmacniacze dwulampkowe 
po zł. 7&. transformatory niskiej częstotliwości wszystkich przekładni 9*50 
rozgałęźniki i inne części do radiofonii w y rab ia : Wytwórnia Radiotechniczna

„ W A R R A D J O ”  % r z JL 'g S S £ ' 37 
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego
podaje do wiadomości, IP w  dniu 20 kwietnia r. h. otwiera we Lwowie do woje­

wództw  lwowskiego, tarnopolskiego S stanisławowskiego

B i u r o  s p r z e d a ż y
dla umożliwienia odbiorcom w tych województw dokonywania zakupów spirytusu mono­

polowego w punkcie bliskim ich miejsca pobytu i warsztatom produkcji.
Błurf> sprzedaży O. P. M. S. we Lwowie sprzedawać będzie spirytus oczyszczo* 

ny uprawnionym do nabywania takowego przedsiębiorstwom i instytucjom na wyrób wó­
dek czystych, do wzmacniania win, soków, na cele domowe, domowo-lecznicze i na­
ukowe, dla aptek i szpitUi, do wyrobu pachnideł, wszelkiego rodzaju kosmetyków, my- 
< eł i essencji, dO wyrobu cukierków i t. p. przedmiotów spożywczych, do fabrykacji 
eteru i octu, jakoteż na inne cele przemysłowe.

W  biurze sprzedaży zaopatrywać się mogą również uprawnione do tego hurto­
wnie i rozlewnie w spirytus skażony środkiem ogólnym (denaturat)

Biuro sp rzed aży  D. P. M. S. we Lwowie "przejęło i prowadzić będzie od dnia 
20 kwietnia r b. rachunki i ewidencję należności tych odbiorców z wojewóiztwa lw o­
wskiego. tarnopolskiego i stanisławowskiego, którym Dyrekcja Państwowego Monopolu 
Sp rytusowego przyznała kredyty na opłaty skarbowo-komunalne od zakupionego spi* 
rytusu.

Odbiorcy tacy wykorzystywać będą od dnia 20 kwietnia przy zamówieniach spiry­
tusu Swój wolny kredvt wyłącznie przez Biuro Sprzedaży we Lwowie i tam wpłacać 
przypadające od nich należności pokredytowane. 3103

B i u r o  s p r z e d a ż y  D . P . M . S .
mieści się

WE LWOWIE PRZY UL. R0T0WSKIE60 Nr. 17 II p.
adres telegraficzny *Biurospir,“ Lwów,

N A  Ś W I Ę T A  I  S E Z O N

O B U W I E
r  NA JTRWAUSZE^ tylko p  ie rw s ze ) jakości
2813 z najznakomitszych słynnych fabryk zagranicznych i krajowych 
P O L E C A  C B R Z £ Ś C ! J A Ń S H A  H U R T O W N I A  O B U W I A  

mmsmm— « ■ ■ « «  a a ra i sa m g a M w a M M M a i

lwów H E R A  liii  M

Udziela kredytów 
w  wekslach I rach.
bieżących, Złotowych I 
dolar. Przekazy zagr., 
winkuiacfe towarowe  

ł gwarancje

W kładki na kslą^czk l 
wkładkowe. W kłady na 
Pach. bieżące Złotowe: 
dolarowe wysoko opro­

centowane. 3122

Dyrekcja Koleii państwowych we Lwowie ogłasza w  Moni­
torze rozpisanie publ cznego przetargu na dzierżawę restau­

racji w  Truskawcu.
Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 18 kwietnia 1925 godzini e 2 w południe. 
Bliższe warunki rozpisania przejrzeć można w Kancelarji Wydz. II. Dyrekcji Kolej? 

państw, we Lwowie, ul. Zygmuntowska 3 a, parter, drzwi Wr. 4 a także w kolejowym  
urzędzie stacyjnym w Truskawcu. 2124

NACZYNIE

FORMY
BLACHY

3112

A n t o n i  HALSKi
Lwów, Sobieskiego 3.

T « l « f o n  (W4.

NIEZRÓWNANE W SMAKU SĄ

C U K R Y
C Z E K O L A D A

CZEKOLADKI
Fmy MACHLEJ0 S A.

w  W arszawie.
Żądajcie tylko dobotowych wyroMw cukier­
niczych Fmy MACHLEJO. Zastąostwo i skład 
hurtowny: „SPOŁEM11 w e Lwowie ulica 

3-go Maja I. 19, Taiafon 549. 3111

Szofer mechanik
obsuajomiony z  motorem (Cadil­
l a c )  pierwszorzędna siła solidny 
moęąoy wykazać się dłuższemi 
wiadectw mi i poleceniami zo­

stanie przyjęty do firmy nafto­
wej. Listy pod „Szafer mecha­

nik" do 3110

C E N N I K I W A R U N K A M I 
SPRZEDAŻY 
WYSYŁAMY

K A SM l *™
Jlwów, Kopernika 16

Yal»fon 20-49,

BECRSTEIN, SEILER
  STEINWAY & SONS.

BÓSENDORFER zawsze w duźyjn wyborze na 
składzie, 3106

N I E M I  R Ó W - Z D R Ó J
Kąpiele siarczan© g borowi­
nowe* p r z y r  odo-iecznlctwo. 
WSKAZANIA: reumatyzm ar* 
trefyzm, Ischias,, c h o r o b y  
s-s k o b i e c e  I s k ó r n e .

Patii i mizimaHiem H zł. --.Kąpiele 2-5 zł.
300 pokoji we willach zakładowych i pen­
sjonatach prywatnych. Stacja kolejowa R w i 
Ruska — skąd autobus do Zakładu. Poczta 
3* 94 telegraf i telefon w miejscu. 
POCZĄTEK SEZONU DNIA 10-go MAJA*

R edaktor odiK>wiedzfciny I zarządca drukam i; Wiliudm Antosi SkrzyczydskL Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów, Zinsorówicsa 15.


